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We Lwowie, Wtorek dnia 12. Października 1875. 


Rok XIV 


Wychodzi codzicunie o godzinie 7. rano, 
ze wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 
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„ Szwecji i Danji A S 
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sumer pojedynczykosztuje 8 centów. 
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GAZETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują X 


Wa LWOWIE. Bisre administracji god  f 
Babli 


ny Alley 
l). 


kiego pod biezbą 15. 


Qyłoszoniu prayjmają siy że 

ceatów wl micek ubjutowci jelnogo 

żrobsym drukiena. 

y reklumucyjso sicwpieczętowkne 

gają franke minie. 

Mnnuskrypta drobut mw twrzcują' się Todt 
0GODG. * 


bywają 


Od administracji. 


Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia  prenumera- 
tp na IV. kwartal 1875. 

Cena prenumeraty ba „Głazetę Naro- 
dową* pozostajo ta sama, t. j.: 

z przesyłką pocztową Wraz Z „Tygodni- 
kiem Niedzielnym“ 


rocznie 20 złr. tt 
półrocznie , ear 
kwartalnie M Baśni 
miesięcznie à S EEE e 
W miejscu bez „Tygodnika Niedziol- 


nego* wynosi prenumerata : 


recznie . . 15 złr. -—— Ct. 
półrocznie . m lamg ds py 
kwartalnie . P Bazy 5 iy 
miesięcznie € 1" L 


Równocześnie można przesylać 50 cent. 
w.a. na kalendarz Haliczanin i Noworocznik 
Szczutka na r. 1876. 


Z przenumarstą na „Gaz. Nar.“ można 
przesłać prenumeratę na nowa i uzupełnione 
wydanie dziela: Żydzi i kahały w kwocie 
86 centów. 


Lwów d. 12. października. 


(Sprawy parlamentarne, — Pogodzenie cesa- 
rza z Kechbaurem, ~- Wyjazd Chlametzkiego do 
Pesztu. — Pokrok przeciw Moskwie; rawellacje 
Pokroka w wprawie ugody z Czechami i Hohen- 
warta, — Czy przejrzą Słowianie. — Sprawy serb- 
skie. — Bawarskie stronnictwo patrjotyczoe i adres 
jego anti- Wyrok w sprawie płażnia- 
ckiej. -— Wybór ka. Gracy na Szłąsku. — Pożar 
Widu na Litwie, — Niepokoje w wojsku uralskiem.) 


Dzisiaj odbywają się w Czechach wybo- 
ry uzupełniające do Rady państwa w 
16 okręgach miejskich; staroczesi postawili 
kandydatów wə wszystkich, młodoczesi tylko 
w 11 okręgach. . 

Wiadomość, jakoby przy uzupełniających 
wyborach do Rady państwa w Tyrolu, w któ- 
rych znowu zwyciężyli anticentraliści, tym razem 
okazały się mniejszości centralistyczne większe, 
jak dawniej, jest tylko wymysłem asy; 
owszem, rzecz się ma przeciwnie, zastęp cen- 
tralistyczny zmalał. 

Obie delegacje, węgierska i austrjac- 
ka różnią się zasadniczo w uchwałach swoich 
tylko co o pozycji na reorganizacją sztabn je- 
lueralnego, którą węgierska pozwoliła, a austrja- 
tka, mimo energicznej obrony ze strony mini- 
terstwa wojny, odrzuciła. Przyjdzie zatem nad 
nią do wspólnego głosowania. 


Sesja dełegacyjna skończy się zapewne w 


| Listy z Bukowiny. 
1 


Uważam to za krok bardzo polityczny ze 
strony redakcji Gazety Narodowej, że rubryka 
Czerniowiec zamkniętą była przez czas pod- 

Iwójnego obchodu: otwarcia aniwersytetn nje- 
ieckiego w Czerniowcach i stuletniej rocznicy 
Joderwania Bukowiny od Mołdawy. Niema na 
©iemi tak nieparcjalnego człowieka, któryby 
$potrafil wydawać bozstronne sądy i objsktywne 
sprawozdania w rzeczach, dotyczących pośre- 


by czy bazpcśrednio uczuć i interesów naro : 
o 


wych, jakie w dzisiejszem staleciu każdy, to 
Jprzyzna, o wiele większą bndzą drażliwość, niż 
gsprawy religijne, które przecież wiadomo, iż 
wzniecały wojny między braćmi, i synom prze- 
dw ojcu broń podnosić kazały. 
Trzymając się tedy przyjętej 


s przez was 


sobotę. Cesarz zaprasza już delegatów na wie- 
czory; do pierwszej serji zaproszonych należy 
i dr. Rechbauer, który miał przedtem prywatne 
posłuchanie n cesarza. 

Dnia 8. bm. odbyła się pod przewodnie- 
twem cesarza narada ministerjum ws pól- 
vego, w której brali udział takża austrjaccy i 
węgierscy ministrowie prezydenci i ministrowie 
skarbu. 

Austrjacki minister handla p. Ch l a metz- 
ky udał się dnia 8. bm. w towarzystwie pana 
Nórdlinga do Pesztu w sprawach kolejowych. 

Ogromną wrzawę wywołał artykuł kie- 
rujący Pokroku z dnia 9, bm. pod napisem 
„Zwrot na Wschodzie”. Główny organ Riegera 
i Palackiego i w ogóle staroczęchów, uderza na 
Milana za znane ostatnie wypadki w skupczy- 
nie, a zwłaszcza na Moskwę za wyforytowanie 
Mahmnda baszy na wielkiego wezyra, i zupełne 
spaczenie sprawy powstania południowo-słowiań- 
skiego. Dla nas najważniejszą jest druga poło- 
wa wspomnianego artykułu: 

„Ażeby tej sławnej „autonomii* Hercego 
wiby i Bosnii nie brakło tła wystawnego, roz- 
głaszają, że jest ona dyplomatycznam dziełem 
jen. Ignatiewa. Difficile est satyram non scribere. 

„Wiemy wprawdzie z doświadczenia, jak 
niebezpiecznie jest u nas w Czechach pisać 
o Moskwie inaczej, niż tam jest przyjemnie, 
i na rząd carski zapatrywać się przez nie-paa- 
slawistyczne okulary rzeczywistości. 
Dość na to przykładów od wygnania śp. Cza- 
lakowskiego aż do najnowszego pisma Palac- 
kiego. Dzienniki czeskie czytają w dyplomaty- 
cznych kołach petersburgskich jedynie tylko 
wtedy, jeżeli jaki ajent bismarkowski na- 
potka w nich coś niemiłego, i korzystając ze 
sposobności, denuncjuje je jako „rewolucyjne* 
albo zgoła „socjalistyczne“, Bismark i jego spól- 
nicy, którzy potrafili wmówić w polityków pe- 
tersburgskich, jak to oni doraźnie na rzecz kon- 
serwatyzmu i pruskiego monarchizmu zgnietli 
„rewolucję niemiecką“, otrzymali snać od Mo- 


skwy nieograniczoną koncesję na zgniatanie 
wszelkich możliwych „rawolucyj*, a zwłaszcza 
na czawanie przyjacielskie nad „niecierpliwemi* 
ladami słowiańskiemi. Mimo tych wszystkich je- 
dnak niebezpieczeństw, prasia czeskiej z tej 
strony zagrażających, musimy raz przecie w 
sprawie słowiańsko-noskiewskiej 
zajrzeć praw dzia w oczy, i rzeczy po wła- 
ściwem nazwać imieniu. 


„Od r. 1862, tj. od uroczystości tysiącle- 
tniego jubileuszu państwa Moskiewskiego m o- 
gły,a od r. 1867, tj. po sławnej audjencji u 
cara Aleksandra musiały ludy słowiańskie 
z powną nadzieją „poglądać ku Moskwie. Co do 
nas wprawdzie, nadzieje te nie były pod ża- 
dnym względem zbyt wielkie. Bzakci zua- 
liśmy poniekąd Moskwę, i wiedzieliśmy, że w 
sprawach politycznyc h,nie wiele od niej 
spodziewać się można. Więcaj wolności, niż 
jej sama u siebie w domu cierpi, zaprawdę 
dla Słowian nie wydobędzie, a tej jest arcy 
mało. Ztąd to zapewne pochodzi, że jen. Igna- 
view odsyła powstańców hercegowińskich do 
łaski J. Eksc. wielkiego wezyra Mahmuda, i 
że p. Nowikow (poseł moskiewski we Wiedniu. 
w inspirowanych korespondencjach wiedeńskich 


brukselskiego Norda, głębokie bije pokłony pp. 


Andrassemu i Tiszy, Pałackiemu zaś i jego dą-|s 


żnościom wszelkiego możliwego niepowodzenia 
życzy. 

„A wszakże, jakkolwiek ze strony Słowian 
naiwną byłoby skwapliwością, wyglądać jakiejś 
szczególnej pomocy od Moskwy, mogli prze- 
cie po r. 1867 tę przynajmniej żywić nadzieję, 
że Moskwa nie przyłączy się do najgorszych 
wrogów słowiaństwa,i nia stanie w dro- 
dze słuzznym ich żądaniom, ich kurczowym 
pasowaniom się o kęs równoaprawnienia naro- 
dowego, że nie powiemy, o kęs egzystencji le- 
dzkiej. A jednak stało się to, i dzieje się cią- 
gle. My Czesi znosiliśmy milczkiem i bez mru- 
czenia, gdy żandarmska przyjsżh Moskwy nas 
detknęla. Kiedy poset moskiewski, p. Nowików, 
który o naszym Husie entuzjastyezną książkę 
napisał (jużto „dypłomatycanie* łatwem jest w 
400 lat po soborze konstancjeńskim stawać w 
obronie uieboszczyków), kiedy ten No 
wików w r. 1871 na roskaz swego 
rządu sprzeciwił się sankcjjono- 
waniu hohenwartowskiej ugody 
z Czechamy, i nadto najgłówniejszy cios 
mu zadał — dzienniki czeskia nie odezwały 
się ani słówkiem żalu. Powiedziano nam, że 
prawosławna Moskwa, może tylko Stowiau pra- 
wosławoych wspierać; a ponieważ my w na- 
szym ucisku dzisiejszym mamy wcale czem in- 
nem się troszczyć, niż do wszystkich naszych 
kłopotów przyczyni: sobie jeszcze jeden 
nowy, tj. agitację religijną — nie stawialiśmy 
najmniejszej opozycji tej „prawowiernej mą- 
drości* p. Nowikowa. Na obojętność najlepszą 
jest odpowiedzią obojętność nawzajem, i na 
tym gruncia „wzajemności słowiańskiej*, jak 
widać, wychodzimy jaż jakoś z p. Nowikowem. 
Ale całe dzisiejsze pokolenie czeskie wycho- 
wane jest w ideałach słowiańskich, a je- 
żeli my sami nic nie uzyskamy, to życzenia 
145ze do lepszych odkładając czasów, cio- 
szymy się przynajmniej sukcesami innych 
Słowian. Ótóż, tam na Bałkanach nie walczył 
o byt swój „feudalizm i klerykalizm* starocze- 
ski, tam stało w boju przeciw islamowi chrze- 
ściaństwo prawosławne, tam była stara 
jaż klientela Moskwy, od której nie pomocy, 
ala tylko wolnej ręki żądała, — ale 
gdzie tam! Soitan zmianą wezyratn dostat Mo- 
skwę na swoją stronę, a prawosławni rajasy 
musieli swoje adresy dziękczynne pisać nie do 
cara, ale do jen. Garibaldego ! 

„Paki jest koniec słowiańskiej kampanii 
Moskwy za chrześcian prawosławnych roku 
Pańskiego 1875. A wszak dość tego. Wiemy 
już, że Moskwa lubi migać dwiema chorągwia- 
mi — „ły o barwach polityki narodów, 
a drugą o barwach polityki gabinetowej. 
Jaka dzisiaj powiewa chorągiew w Petersbar- 
gu, aż nadto jest widemem.* 

Czyż sądzi Pokrok, że choć innym razem 
Moskwa wywiesi chorągiew narodową, Słowia- 
nie na tem zyskają ?.. Czyż Polacy oddawna 
nie upominali Słowian wobec Moskwy? A cóż 


ich za to spotykało ?.. klątwa ze strony upo- 
minanych! Czy przejrzą odtąd Słowianie, zwła 


|) | szcza Czesi ? 


w stuletnią rocznicę przyłączenia Bukowiny, 
nie powiemy ani słowa ze stanowiska moralno- 
ści i zdrowej polityki, ale poświęcimy samemu 
posąpowi kilka wiarszy, jako dziełu sztuki, 
Okolony łańcuchami na wzniosłej podsta- 
wie z piaskowca, wznosi się na spiżłowym wal- 
cu posąg kobiety z białego marmuru, udrapo- 
wanej w fałdy płaszcza. Lewą rękę wsparła 
na mieczu obosiecznym, w prawej trzyma pal- 
mę, gałązkę pokoju. Posąg ten starannie bar- 
dzo wykończony, przedstawia się oku pięknie i 


jako dzieło sztuki robi wrażenie dodatnie, — 
Rzeźbiarz, który go wykończył, jest prawdzi. 
wym artystą, a może i wyższym człowiekiem, 
jeżeli zrozumiał, ża pokój, jaki połączenie tego 
kraju z Austrją przyniosło mieszkahcom, opiera 
się na mieczu. 

Miecz ten obok palmy jest pogróżką i za- 
przeczeniem tego wszystkiego, co mowey 0 do- 
bvowołnej radości i o zadowolnieniu Bokowińczy- 
ków wypowiedzieli. Gdy oglądałem po raz 
pierwszy tę Austrję, pokój warunkującej ostrzem 


aktyki, pominę i ja milczeniem uroczystości |miecza, powiewały jeszcze do koła różnobarwne 


"ibiegłego tygod 


uważane przez Rumunów |chorągwie i błyszczały herby królestw i miast 


ja obelgę wyrządzoną ich narodowi; wspomnę |monarchii Habsburgów. Ornamentyka ta festy- 


stylko o rzeczy jednej 


z obchodu stuletniej ro-|nowa, nie przyczyniła się wcale do umniejsze- 


Jaznicy, o pamiątce, którą jak się jeden mowea nia piękności posągu, który zadawalnia wyma- 


Wyraził — na wieczne czas, i 
3ukowiny, wznieśli na placu Franciszka Józefa, 
“o jest o poaągn Austrji. 


wierni synowie |gania estetyczne. 


Ale ponieważ nie ma nie bez „ale“ na tym 
świecie, więc w posągu Austrji bukowińskiej 


Dawno uświęconym pewnikiem stała sięlznawca znaleźć może wiele błędów. Mnie atoli, 
prawda, że umiejętności i sztuka będąc włe- jako nieznawcy, żadne błędy w oko nie wpadły. 
anońcią ludzkości, są na pożytek i na chlnbę|Znawcy zarzucają twarzy posągowej wyraz wy- 


| arodu, z którego powstały. Nie ulega przecież 
wątpliwości, że polityka umiała i nmie zmniej- 
"az4ć tę chlubę, przez naginanie nauki i sztuki 


do swoich celów. Jeżeli cele te nie zdolne są |} 


wytrzymać krytyki sprawiedliwości, jeżeli roz- 
jhodzą się z dobrem narodów, z ich wol- 
zością, z ich prawami, wtedy wyzyskiwane na- 
ka i szłaka dła tych celów poniżają się i 
worzy Się innego rodzaja wandalizm. Nie pali 
n i nie nizzczy dzieł myśli ludzkiej, ale je 
omiewiera, fałszując ich znaczenie. 


wygórowanej dumy, a nawet gor moie 
się ten wyraz wydał zupełnie właściwym w po- 
Sągu kobiety, która grozi mieczem, która ga- 
ązkę palmową pokoju, nie środkami miłości i 
sprawiedliwości, ale mieczem zdobyła. Zarzu- 
cają także artyście, iż tarczę z dwugłowym or- 
łem umieścił za posągiem, a nie przed nim, jak- 
by ukryć chciał rzeczwyiste godła Austrji. Nam 
się zdaje, iż kto, jak ów rzeźbiarz, pojął misję 
germańską na Wschodzie, w mieczu tylko upa- 
trając jej powodzenie, ten obyczajem wojennym 


Nie dziwcie się temu stanowisku Rumunów, | musia? ukryć na drugim planie godła tak zro- 
którego oceniają założenie przybytka umieję- | zumianej misji. 


qości niemieckiej na swojej ziemi w celach ja- 
nie wypowiedzianej germanizacji, 
iądom ich na pomaik, jakim codzień przypo” 
inać się będzie oderwanie jednej prowincji od 
ałości rumuńskich krajów. 
sanowiska i w rozbiór ich 


amy i nie chcemy. 

Zdawszy wam sprawę co do punktu ich 
apatrywania, bez ocenienia i podania 
tów, jakie poczynili, nie będziemy też rozbie- 
ać stanowiska i poglądów strony przeciwnej, 

| też oceniać, czy było taktownem i godzi- 


fem święcenie przez przybyszów fakta, który |lickicb mieszkańców, 


ani też po-| posągu 


Po tem wszystkiem, cośmy powiedzieli o 
l „Austrji*, wypada, iż pomimo wielkich 
zalet, jakie w nim widzimy, nie kazalibyśmy go 
stawiać, gdybyśmy byli ministrami cesarza tej 


My w krytykę ich | różacjęzycznej hii, już lędu, i 
i - poglądów wdawać stra p aie iaio hag CA) ROLA 
się dla wyżej przytoczonych powodów nie mo- rozumie, 


rzecież inaczej misję swej monarchii 
e, i pokój ludów swoich oprzeć postano- 
wił na ich zadowolnieniu, a nie na groźbie miecza. 

W ostatnich czasach odnowiono w Czer- 


wnio- |piowcach i poświęcono bez festynowego hałasu 


posąg Matki Boskiej w rynku, któ 
stanowiska chcieli żydzi wyragować, 
zostawili ją, 


z tego 
lecz po- 
ustępując skargom i prawu kato- 
Chociaż statua ta odno- 


ierwotnych mieszkańców tej ziemi przejmuje|wiona kosztem małego fuudusiku, uzbieranego 
» autkiem? O wzniesienia więc posągu „Austrji* lze skromnych datków tutejszych katolików, « 


Utworzono już nowy gabinet serb- 
i. Prezesem jego jest Kalewicz, który 
będąc deputowanym, uchodził za zwolennika 
Risticzowego, jako zaś prezydent sktpczyny 
odznaczył się bardziej umiarkowaniem. Minister 
wojny Nikolicz piastował już raz ten urząd 
w ministerstwie Ristiez-Gruicz. Nowy minister 
spraw zagranicznych, p. Pawłowicz, był szefem 
sekcyjuym w tym departamencie, którego teraz 
zwierzchnie oojął kierownictwo. Powszechnem 
jest mniemanie, że utworzenie nowago gabinetu, 
do którego wstąpił Kalewicz, po kilkakrotnie 
zrywanych i ponawianych układach, nastąpiło 
pod naciskiem przedstawień wielkich mocarstw. 
Przedstawienia te, od których się była wyłą- 
czyła Anglia, chyba po to tylko, aby w końca 
do nich przystąpić, uczyniono nietylko w Bel 
gradzie, ale oraz i w Stambule; miano i od 
Porty zażądać wstrzymania wysełki korpusów 
nad granicę. Tak utrzymują organa półurzędo: 
we i to jest istotnie prawdą. Zauważyć tyłko 
potrzeba, iż przedstawienia stambulskie, Jeżli 
nie są wcałe pozbawione znaczenia, to doró- 


wnać mie mogą belgradzkim; główna akcja, 
skierowaną była na Serbię; w Stambale uczy- 
niono przedstawienia tylko pro forma, dla n- 
trzymania pozorów ekwiwalentu. 


Trudno w tej chwili orzec cośkolwick sta- 
nowczego o nowym gabinecie, pozornie skład 
jego jest omladinistowskim , i jeśli Kalewicz 
nie zmienił przekonań swoich jeszcze bardziej 
na rzecz moderantyzmu, to nominacja jego mu- 
siałaby być nważaną bądź jako wynagrodzenie 
sknpczyny za doznany zawód, bądź jako za- 
szachowanie onej przeż przyjęcie do Rady jej 
zwierzchnika. Stanowisko natomiast samego 
ks. Milana do zagranicy, manifestuje się coraz 
bardziej stanowczo, w stanowisku tem przewaga 
Moskwy jest bardzo widoczną. Mamy w tym 
kieranka nowy fakt do zanotowania, Tak, urzę- 
dowy dziennik belgradzki donosi: „J. c. Mość 
cesarz Aleksander, aby złożyć dowód swojej 
życzliwości dla ks. Milana, raczył objawić chęć 
zostania ślabnym świadkiem J. ks. Mości, i w 
tym calu wyszle zastępcę swego, jeneralnego 
adjutanta hr. Sumarokowa. Witsjąc tę nowinę 
radośnie, wynurzamy przekonanie, że naród 
serbski potrafi ocenić ten nowy dowód przys 
chylności cesarskiej, którą cesarz moskiewski 
zawsze wyszezegółniał książąt z domu Obre 
nowiczów. * 

Ta niespodzianie wykryta Sympatja caratu 
dla Obrenowiczów znalazła natychmiastowy od- 
dźwięk w skwapliwej usłużności księcia Mila- 


na: polecił on na dwa dni odroczyć wesele swo- 
je, jedynie tylko dlatego, że zastępca carski 
nie przybył jeszcze na dzień wyznaczony, a z 
Petersburga telegrafowano, że jest już w drodze. 

W Bawarji zanosi się na przesiłe- 
nie, z powodu nadchodzących rozpraw adreso= 
wych w sejmie. Widać to z przebiegu rozpraw 
nad adresem w komisji adresowej. O posiedze- 
nia d. 7. bm. telegrafują: Jórg przed odczyta- 
niem projektu adresu oświadczył, że całe mini- 
sterium musi wziąć dymisję, gdyż-uznało się 
solidarnie związanem, jednego zaś członka 
gabineta Fiustle kazało liberałom wybrać do 
Izby. Adres następnie odczytany zawiera na- 
tarczywe zarznty przeciw rządowi, mianowicie 


nowicia między Jórgem a Stauffenbergiem, 


z powoda rozkładu okręgów wyborczych i po- 
lityki niemieckiej, 
króla, aby jak śp. król Maksymilian powiedział, 
łe chee Żyć w pokoju z lndem, z tego powoda 
radzi mu odprawić ministerjum. 
do rozpraw nad adresem, ale nad naznaczeniem 
przyszłego posiedzenia komisji. Jórg chciał je 
dziś po południu odbyć. Hauck (sównież z par- 
tji patrjotycznej) radził jutro, t. j. d. 8. b. m. 
po poludnin o g. dej. 


a koliczy się upomnieniem 


Nie przyszło 


Liberały zgodzili się na 
Po namiętnych sporach, mia- 

u- 
chwalono wniosek Haucka 12 głosami prSkciw 
dwom (Jorg i Natzmer). Jörg oświadczył je- 


wniosek Haucka. 


szeze wobec wyrażenia się Schanssa, iż on sam 
jeden znał dotąd projekt adresu, lecz jego stron- 


nictwo nie. 


Niedzielna depesza podaje obszerniejszą 
treść adresu, a raczej projektu wypracowanego 
przez Jorga. Podług niej adres najpierw wyra- 
åa ubolewanie Izby z powoda bolesnych strat, 
jakie poniósł dom królewski, i stwierdza mpa- 
stąpmie, iż lud bawarski z upragnieniem wy- 
gląda tej chwili, w której zastępcy jego odzy- 
skają możność złożenia n stopni tronu królew- 
skiego swych prośb i skarg; gdyż bardziej tc- 
raz niż kiedykolwiekbądź indziej cznje się lud 
bawarski zagrożonym niepokojową Sy- 
tnacją teraźniejszości i dręczony 
grożącemi niebezpieczeństwy niepe 
wnej przyszłości. Rząd obecny nie chcial, 
aby głos ludu bawarskiego wołający 0 pomos 
doszedł do króla. Nowa wybory przedsięwzięte 
na podstawie nowego podziału okręgów wybor- 
czych, przy którym prawo i sprawiedliwość 
ya! sobie nie podały. Gdy próba z podziałem 
okręgów wyborczych nie przyniosła pożądanych 
skntków, ministerstwo pówinao się podać do 
dymisji. Kraj potrzebuje i wygląda pokoju, o- 
raz natchnionego wzajemną ufnością współdzia - 
łania rządu i zastępców. Kraj domaga się 
rząda bawarskiego, któryby wziął 
prawo i sprawiedliwość za jedyną 
swą gwiazdę przewodnią. Tylko taki rząd bę- 
dzie i w najwyższem kolegium cesarstwa uży- 
wał względów, które mu są konstytucyjnie do- 
zwolone i konieczne, jeśli niema odpadać, 
ie to miało miejsce dotąd, — kawałek po 

awałku z praw bawarskiej ko- 
rony ikraja bawarskiego na rzecz 
interesów, które dalakiemi są od 
tego,aby miały być powszechnie 
niemieckiemi interesami. Adres koú- 
czy się prośbą do króla, aby zec! i 
ongi wyrzeczona słowa królewski 
w pokoju z ludem moim.“ 


Nazajutrz, dnia 8. października komisja u: 
chwaliła 8 głosami przeciw 7 projekt adresn 
Jórga. W imienia mniejszości komisji oświad- 
czył Stauffenberg, że ta zgadza się znpełnie na 
ustęp, mówiący o lojalności, ale resztę osnowy 
adresu odrzaca, i zastrzega sobie wywód szcae- 
gółowy na czas obrad w lzbie. Minister 
Pfretzgchner oświadcza w imieniu ministerstwa 
naprzeciw zarzntom wyrażonym w adresie, w 
tonie może nigdy dotąd nie używanym, że mi- 
nisterjam o tyle jest solidarnem, iż wszyscy 
jego członkowie biorą odpowiedzialność za ak= 
ta zasadnicze i nawzajem się zasłaniają. Na- 


zatem przeważnie Polaków, podobno w skutek 
starań i nsiłowań autora „Obrony Sokołowa”, 
Botarjusza p. oc enbessgza, przecież jest pię- 
ną, i niemało ozdobiła rynek, który wiele też 
zyskał na tem, iż wyrngowano z niego stacje 
fiakrów i przekupniów. Pozostaje tylko jeszcze 
do życzenia zaprowadzenie lepszego bruku i lep- 
szego porządku z zegarem ratuszowym. Zwa- 
żływszy atoli, ża nawet w Krakowie, który był 
przecież stolicą królów, niekoniecznie wszystkie 
cztery „Strony zegara ratuszowego tę samą 
wskazują godzinę, więc i Czerniowcom wyba* 
czyć należy, jeżeli zegar na wieży wskazuje 
godz. 3, a transparentowy zegar na pierwszem 
piętrze zaledwie kwadrans na 3 przebiegł swą 
wskazówką. Wiadomo przecież wszystkim, że 
im wyżej, tem rzadsze jest powietrze, a więc 
mniejszy opór spotykając, tem prędzej posuwają 
się wskazówki zegara. 


Nie przeszkadza to atoli, aby z tego po- 
wodu nie wynikało tysiące nieporozamień. Naj- 
gorzej rzecz się ma z teutrem. Przyzwyczaiw- 
szy się u was we Lwowie punktualnie o go- 
dzinie 7 chodzić do teatra, aby sąsiadom nie 
przeszkadzać, poszedłem więc i tntaj do teatra. 
gdy jaż była godzina 7 na wieży, — tymczasem 
dyrektor teatra powiedział mi, że un się trzy- 
ma wskazówek zegara na pierwszem piętrze! 
więc czekać musiałem trzy kwadranse. Nie mia- 
łem za złe p. dyrektorowi, że mi przed kupie- 
niem biletu nie powiedział: „idź pan do domo, 
bo ta szkoda twojego czasu i twoich wyobra- 
żeń o teatrze“, ale że mi tego we własnym in- 
teresie nie powiedział po kupieniu bileta. tego 
pojąć nie mogę. Wszelkie bowiem wyobrażenie, 
jakie sobie jest w stania zrobić ktokolwiek, 
choćby najgorszy pessymista, © tutejszym tea- 
trze (naturalnie niemieckim), przejdzie z pewno- 
ścią jego oczekiwanie. 


Część artystów i artystek zwerhowana jest 
z trapy P. Suhra, a podobno najlepsza tane- 
cznica na koniu i najlepszy gimnastyk nieko- 
niecznie być mnsj dobrym, ba! chociażby zno- 
śnym aktorem; o artyzmie, © sztuce ani mowy 
niema. Nie godzi się jednak za to bezwzględnie 
potępiać przedsiębiorcę. Gdy bowiem każdy wy- 
skok ordynaryjności wywołuje poklask publi- 
czności, każdy wykrzyknik uliczny śmiech i ra- 
dość budzi, a brudne kankanowe sceny enta- 
zjazmują Czerniowczyków, prawdziwe zaś piękno 
przechodzi niepostrzeżenie, a szlachetne myśli 
sykania tradno żądąć od aktora, czegoś więcej 
od tego, co wymaga pabliczność, od dyrekcji 
zaś, aby angażowała artystów, kiedy linoskoki 
z budy jarmarcznej, kontentując się mniejszą 
gałą, mając mniejsze wymagania co do gàrde- 
roby i wygód, większą ilość sprowadzą do te- 
atru publiczności. 

Nie wiem doprawdy, dlaczego rozpisałem 
się tak szeroko o teatrze, który nawet na wzmian- 
kę nie zasługuje; lepiej gdy wam doniosę o 
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koncertach, których w tym tygodniu mieliśmy 
aż dwa. 

We środę był koncert muzyki pułku Gon- 
drecourt ze Lwowa, na który spragniona woj- 
skowej muzyki publiczność zebrała się nader 
licznie, ba nawet tłumnie, pomimo bardzo wy- 
górowanych „cen wstępu. Nie pojmujemy, dla 
czego nikt nie urządził festynu ludowego w O- 
grodzie miejskim podczas bytności w Czerniow- 
cach muzyki wojskowej; wiele osób ze wsi o- 
oczekiwało tego i koszta nrmądzenia byłyby się 
ARS w dwójnasób przedsiębiorcy wró- 
ciły. 

Dragi koncert odbył się wa czwartek. Śpiów 
panny Bogdani nadto dobrze wam znany, bym 
o nim cokolwiek nowego mógł napisać, W skn= 
tek koncertu środowego publiczności było mniej 
jakby spodziewać było można, (bo Czerniowce 
Są przecież miastem bardzo muzykalaem) i jak 
śpiew p. Bogdani na to zasłażył, głos jej bo- 
wiem chociaż nie operowy, w sali koncertowej 
słuchanym być może z wielką przyjemnością, 
jeżeli uie z zachwyceniem. 

Wprawdzie od recenzji do bajki będzie to 
skok olbrzymi, a skoku zakaznją wszystkie ko- 
deksy kronikarskie; nie mając przecież preten- 
sji do bajania z nrzęda na kronikarskim pega- 
zie, pozwolę sobie zrobić ten skok, ile że baje- 
czka, którą wam chcę opowiedzieć, śniła mi się 
przed kilku dniami, jakby na przypomnienie lub 
wyrznt, że w ciągu 30letniej karjery literac- 
kiej, nigdy z niej jeszcze pżytku nie zrobiłem. 
Nie spodziewajcie się Od niej wiele; jest to sô- 
bie proste opowiadanie staruszki, piastunki mo- 
jej, która, gdym usnąć nie chciał, w małej ko- 
lebce mojej co wieczór mi przed pięćdziesięciu 
laty opowiadała. O ilem ją zapamiętał, powtó- 
rzę wam, a jeżeli który z łaskawych czytelni- 
nE za R r róż i dokładniej, wy- 

aczyć racz, raki, tóre i wi = 
FRZĄ anle , czas i wiek spowo: 

Był sobie razu jednego pewien król. A 
król ten był bardzo bogaty i diwy bo miał 
pod sobą dziesięciu innych królów, których cza- 
sem nazywano mandarynami, czasem satelitami, 
a wszyscy się na to zgadzali, że każdy z tych 
podkrólów kochał bardzo swego nadkróla, ale 
każdy na swój sposób; jak to zawsze bywa 
między ludźmi. 

Razu pewnego, a zapomniałem powiedzieć, 
że działo się to już bardzo dawno, tak, Że na- 
wet najstarsi nie pamiętają ladzie, i bardzo da- 
leko, bo aż za siedmioma górami, siedmioma 
rzekami i siedmioma lasami, a telegram ztam- 
tąd dziesięć dni idzie. Otóż tedy razu pewnego 
aadkról wstał rano z łóżka w bardzo dobrym 
humorze, i patrzył długo z ganku swojego zam 
ku, który stał na bardzo wysokiej górze, pa- 
trzył i patrzył długo i daleko, bo widział ztam- 
tąd aż koniec świata, gdzie niebo styka się z 
ziemią. 

Patrzył tak długo, aż jeden z podkrólów 


zdziwiony tem niezwyczajnem zdarzeniem, 0 
Śmielił się zapytać : 
Na co tak patrzysz miłościwy panie ? 
— Patrzę na granicę mego królestwa, od- 
par} król, myślałem właśnie, co też tam się 
dzieje? jacy tam są ludzie? i jak oni tam żyją? 

— Miłościwy panie, odparł na to pod-kró- 
lik, my wszystko wiemy z berychtów, (bp 
trzeba wiedzieć, że Królestwo nadkróla było 
bardzo postępowo urządzone). 

Król się na to skrzywił, ale zapytał : 

— Wiecie ? i cóż wiecie? 

— Wiemy, podchwycił prędko podkrólik, 
rad, że miłościwy pan z nim tak długo rozma- 
wiał ke wielkiej zazdrości innych, wiemy, że na 
krańcach państwa twego mieszkają dzicy lndzie, 
którzy mają trochę jaśniejszą skórę jak Murzy- 
ni, i trochę więcej bronzową jak Indyjczycy ; 
Łyją mięsem ludzkiem i kamieniami, chodzą na- 
go I boso; a ma nogach mają tak grubą skórę 
jak nosorożec. 

> Król słuchał wszystkiego z niedowierza 

niem, ale gdy wszyscy pod-Króliki jednocześnie 
w takt głową potakująco kiwali, i liczby i da- 
ty berychtow cytować zaczęli, król uwierzył, 
czy też udał, że wierzył, ale za chwilę zawo- 
łał jednego pod-krółika i powiada : 

— Być to wszystko może, prawda, ale wi- 
dzisz Klapsikiewicz (tak się ów królik nazy- 
wał), jabym chciał, żebyś ty tam pojechał i 
sam to zabaczył. 

Klapsikiewicz bardzo się tem jakoś zafra- 
sował, ale oświadczył swą gotowość wybrania 
się w podróż. Nadkról powiedział tylko na to : 
„zrób to pojutrze" jak gdyby chodziło o urzą- 
dzenie jakiego partji wista i więcej o tem mie 
wspomniał. 

Ale Klapsikiewicz wiedział dobrze, że z 
królem żartów niema; że sobie wszystko noto- 
wał, i choćby za dziesięć lat przypomnieć go- 
tów — z drugiej strony znowu niepodobna mu 
było schować się w domu i nie jechać, bo u- 
słunżi koledzy podkróle — z pewnością by o 
tem donieśli samemu królowi, który mu mógł 
klęczeć kazać ze dwie godziny na dębowej po- 
sadzce. Więc tedy nie mając innej rady. wy- 
brał się w podróż. Żona ATEN go aż 
do rogatki, znajomi i przyjaciele serdecznie się 
żegnali, a wszyscy w tem przekonaniu, że go 
już nigdy nie zobaczą, bo lndzie mieszkający 
tam nad granicą, wszystkich co do nich przy- 
jechali zawsze żywcem zjadali. Biedny Klapsi- 
kiewiez rozstawszy się tedy za wszystkimi, po 
dłagiem pożegnaniu puścił się w drogę. Uszedł- 
szy jednak kilka kroków poczuł taki smutek 
ciężki w duszy, i tak ma bardzo boleśnie było 
na świecie, że siadł nad mostem i gorzko 
płakał. 

Wypłskawszy się dobrze, założył buty na 
kij i puścił się piechotą w dalszą drogę. (Wia- 
domo wszystkim, że w owym czasie kolei że- 
laznych nie znano, a w tym dzikiny Kraju aui 


stępnie zbijał minister wnioski Jórga, wypro-|zbrodni pospolitej, zażądać wydania zbrodnia- 


wadzane z wyboru ministra sprawiedliwości|rza politycznego, mimo że art. IV. traktatu 


wy- 


Fäustla do sejmu, że ministerjum należy do|dawanie przestępców politycznych wyklucza. 


stronnictwa narodowo-liberalnego i oświadczył, 
iż żaden członek gabineta nie należy do jakie- 


Ciekawym jest ustęp 3. artykułu IX., któ- 
powiada, że rysopis mającej się wydać o- 


A więc nasze poczciwe i skromne tań |jasnokościsty orzeł sięgający z 


ce są objawami obrzydliwej prostytucji, a 
więc wstrzymajcie się wszyscy, którzy się 
tej niewinnej zabawie oddajecie, dlatego, że 


gokolwiek stronnictwa politycznego. Co do in-|soby lub szczególnych jej znamion, służący do|kilkudziesięciu księży uwięzionych zostało, a 
nych zarzutów w adresie zawartych minister |skonstatowania tożsamości jej, ma byś przyda |wstrzymajcie się na głos tych, którzy nie 


zastrzega sobie odpowiedź na czas obrad w|nym — „jeżeli to być może." 


pełnej Izbie. 


Tym sposobem 
może być ślepy za kulawego, a kulawy za gar- 
batego wydanym. 

Artykuł X. mówi o „tymczasowem* przya- 


Pięciodniowy proces w sprawie pł už jresztowaniu upatrzonej osoby; i tu brak wszel- 
niackiej, odbywający się w Grudziądzu, za-|kich zastrzeżeń przeciw sekaturze. Na prosty |niedołężny fanatyzm dochodzi już do obłą- 
kończył się 7. b. m. Księdza dziekana Połom- |telegram lub list, na proste pismo sądu można 
skiego uwolniono, Przyłubskiego i Jarnaszew- | sprowadzić aresztowanie, a cóż ztąd, jeżeli się 
skiego skazano na półtora roku, dwóch zaś in-|później okaże „pomyłka“ — lecz aresztowany 
nych na rok do domu. karnego. Catery osoby) był pozbawiony tymczasem wolności! 


skazano na 6 miesięcy, trzydzieści osób na 3 


Artykuł XI. nie zasłania przeciw konfiska- 


mieli jednego słowa żalu dla tysięcy zabi: 
tych, uwięzionych i wygnanych za sprawę 
ojczyzny. 

Ci ludzie przewrotnego rozumu, których 


kania, przez lat dziesięć bezczeszcząc wszyst- 
kie manifestacje narodowego uczucia, dzisiaj 
uznają za dobre manifestacje i sami je urzą- 
dzają, ale nie w interesie ojczyzny, lecz w 


miesiące do więzienia; resztę zaś t. j. dwadzie- |cie mienia, jakie aresztowany i wydany posia- | interesie hierarchii. 


ścia trzy osób uwolniono. 4 

W powiatach Kozielskim i Wielkostrze- 
leckim na Górnym Szląsku został wybra- 
nym do parlamentu niemieckiego ks. Graca, 
proboszcz imielnicki, 9007 głosami. 


dal przy sobie w chwili aresztowania, 

Artykuł IV. stanowi wprawdzie, że osoby, 
z powoda zbrodni pospolitej wydanej, nie wol 
mo pociągać do odpowiedzialności za sprawki 


Pamiętamy, coście pisali o szkodliwości 
manifestacji, i nie damy się wan pociągnąć 
do powszechnej przez was propagowanej ža- 


Książę z | polityczne, przed tem wydaniem popełnione.|łoby; nauka wasza otrzeźwiła nas tak dałe- 


Ujazdu, pomimo swych wpływów, przepadł, o-| Ale jakąż rękojmię dają moskiewskie władze ce, że już dzisiaj i najgorętsze wasze fra- 


trzymawszy tylko 7237 głosów. Jest to odpo- 

wiedź Szląska na niedawno nchwalone prawa 

szkolne i kościelne. g J 
Bezprawia przy wyborach działy się ogro- 


gwałigm kartki wyborcze, a wciskano inne, wy- 
rzuchno wyborców z sali wyborczej, nawet 
skrwawiono 80-letniego staruszka, niszczono już 
oddane nawet kartki. Niemieccy właściciele 
mszczą się za doznaną klęskę na robotnikach, 
wypowiadając im służbę i robotę. ea 

Widze, miasteczko w gabernii wileńskiej, 
stało się niedawno pastwą płomieni. 
W przeciągu trzech godzin spłonęło dwieście 
dwanaście domów mieszkalnych, synagoga i pięć 
domów modlitwy. Pożar był tak pwałtownym, 
że trzy tysiące mieszkańców zdołało ledwie 
uratować Życie, dziewięć jednak osób poniosło 
śmierć w płomieniach. a 

Niepokoje w wojsku uralskiem 
nie ustają. Dowiadujemy się o tem z Ural- 
skich wojskowych wiadomości, które ogłaszają 
nowy wyrok, na mocy którego 204 kozaków 
zostaje wysłanych do Amu-Daryńskiego kraju, 
gdzie mają być przeznaczeni do robót pań- 
stwowych. 


Traktat austrjacko-moskiewski wzgl 


ę |już z ciemnych nor 


sądowa i inne, że warunku tego dotrzymają ? 
Jaki jest regres przeciw niedotrzymaniu tego 
warunku? 


zesy nie popchną nas do demontracyj, które 
w celach partyjnych urządzić pragniecie. Bę- 


Przyjęcie tego traktatu wcale nie czyni za- dziemy więc tańczyć mazurka, obertaga i ku- 
mne ze strony germanizatorów. Wyrywano |szczytu prawodawstwu przedlitawskiemu i wę-|jawiaka, pomimo tego, że nam krzyczycie w 


gierskiemu. 


Fałszywi nauczyciele. 


uszy, iż za tańcem narodowym idzie komu- 
na, pomimo iż ją ogłaszacie za objawy obrzy- 
dliwej prostytucji — zapisując jednocześnie 
wasze wystąpienie przeciwko instytucji tea- 


Przewaga ultramontanizmu w Poznań. |tralnej i tańcom, jako objaw anarch'cznego 
skiem zagraża stłumieniem wszelkiego życia. | POmieszania rozumu. 


Ci panowie, co to ciągle mają na ustach 
kościół i religię, którzy w imię kościoła 
podburzają warstwy społeczeństwa przeciwko 
sobie, jak to uczynił „Wieniec* pisząc, iż 
do stronnietwa liberalnego, czy do stronnie- 
twa, jak on twierdzi, złych ludzi, przeci- 
wnych Bogu, należą mieszkańcy miast—pra- 
gnęliby rozbić wszystkie instytucje, 
bezpośrednio ich celom nie służą, 

gnąć całe społeczeństwo na służbę księży. 


Korespondencje „Gaz. Nar 


Czerniowce d. 8. października 


A więc minęły już piękne dnie w Aranjuez 
pozdejmowano już chorągwie i wieńce z balko 
nów i dachów, uprzątnięto ozdoby z publicz 


które |nych gmachów, i zoów spokój zapanował nad 
i pocią |naszym grodem, przerywany ty! 


lko nocnemi bur- 
dami nowych akademików czerniowieckich, 
przypominającemi nam, że żyjemy w nowej 


Niedawno powstał w Poznaniu teatr, | erze, pod panowaniem burszostwa niemieckie- 
wielce użyteczny dla narodowości i języka|go; trzeba bowiem wiedzieć, że szanowni ko- 


polskiego, przez gernanizm zagrożonego, « 


wysuwają się fałszywi 


dem. wzajemnego wydawania zbro- nauczyciele cnót i rzucają nań pociski w 


dniarzy. 


imię obrażonej publicznej moralności dla 


Dziennik ustaw państwowych 1. 128 z d. 9.]tego, że nie przedstawia na scenie misterji 


bm, i Wiener Ztg. Obwieszczają traktat ten 
noszący datę d. 15. października 1874, jako w 
tym Aid w Petersburgu zawarty. Cesarz au- 
strjacki ratyfikował go d. 2. lipca b. r.; wy- 


miana ratyfikacji nastąpiła d. 30, lipca b. t. ; a|odtańczyli 


to w Petersburgu. wół 
Państwo cywilizowane, zawierając podo: 
bne traktaty, Stawia przedewszystkiem takie 


„|jezuiekich. 


1 czemże to obraziła dyrekcja poznań- 
skiego teatru moralność ? Oto, że artyści 
na scenie francuskiego kadryla 
którego im się podobało nazwać kankanem. 

„Warta“, jeden z organów tej partji, 


punktacje, aby druga strona nie mogła ubliżać| redagowana w ten sposób, iż mniemać by 


jego prawu sądowniczemu na jego terrytorjum ;| można, 


a powtóre — gdy wydawanie przestępców po- 
litycznych jest wykluczone — aby druga strona 
nie mogła jakimbądź fortelem omijać tego postano- 
wienia, i zrobić go wspólnikiem prześlad. 
politycznego. Pomijamy wzgląd pierwszy, 
gd 
pakt 
chowanym wzgląd drugi. j 

Otóż nie jest on wcale zachowanym— jak 
widzimy z artykułów IX., X. i XI 


owania |nad snem 
F ale| przyśnił koniec świata, 
tu chodzi o Moskwę, jako jedną ze stron|numerów opisująca: cuda Ludwiki Lateau, 
ujących, przypatrzymy Się, 0 ile jest s= | otóż ta „Warta“ 


że jej redaktorowie zanegowaliby 
wszelki postęp, jaki ludzkość uczyniła od 
XIII, wieku, poważnie zastanawiająca się 
jakiegoś biskupa, któremu się 
przez kilkanaście 


leżki z nad Dunaju, Odry Sprey i t. d. wpro- 
wadzili swoich bruderów nad Protem od razu 
w misterja życia akademickiego, to jest do 
knajpy i jako cechę prawdziwago akademika 
wskazali im wy prawianie burd 

Zdaje się, że ta nauka najprędzej się przyj- 
mie, czy i łe “Wissenschaft tak łatwo 
wszczepiona zostanie? można wątpić, 

Co do festynów — to te rzeczywiście się 
udały; bo jak mogły się nie udać tam, gdzie 
kasa krajowa i miejska stały im otworem, gdzie 
organa rządowe Wzięły agitację w swe ręce i 
nadesłały komitetowi jubileuszowemu po ukazu 
różne deputacje uniwersytetów gmin i miast, 
gdzie administrator dyecezji napędzał popów 
w szranki jubileuszowych festynów, gdzie sto- 
warzyszenia po zmacznej części z urzędników 
złożone ze względów calungsbogenowych powy- 
syłały deputacje, gdzie luki na bankietach spo- 
dziewane, zapełniano urzędnikami, niegdyś w 
Czerniowcach na posadach badaczni, a dziś z ca- 
łej monarchii nazwoływanymi. Festyny się nda- 


pyta się, kiedy Poznań 
powita komunę, skoro już w jego mury za- 
witał kankan, bo gdzie kankan, tam jest 


Według artykułu IX. wydanie następuje| już według „Warty* komuna. 


na mocy postawionego w drodze dyplematy- 
cznej żądania i za przedłożeniem wyroku, aktu 
oskarzenia, rozkazu aresztowania albo równe- 
go temuż aktu, i ma być tam wymieniony Yo- 


Ale nie o kaakan nam idzie, i nie 
jego bronimy na scenie poznańskiej. „War- 
ta“ powiada w dalszym ciągu, zabierając 


ty, bo żydzi będący panami miasta, nie żało- 
wali kosztów na demonstracje wprowadzające 
ich w praktykę już nie równouprawnienia, ale 
supremacji. 

Ale jaki ztąd sens moralay? Autorowie 
dostali ordery i na tem koniec — finita come- 
dia! — Ale czy interesa państwowe na tem 
zyskają ? czy przy zbliżającem się rozwiązaniu 
kwestji orjentałnej naród rumuński nie będzie 


dzaj i ciężkość uczynku, tudzież odnośny para-|głos w imieniu całego ultramontańskiego |się zżymał od połączenia z państwem, gdzie 


grat kodeksu karnego państwa, żądającego wy-| stronnictwa: 


dania. Akta te mają być podane albo w orygi- 
nale, albo w kopii, łegalizowanej przez trybu 
nał sądowy lub też inną kompetentną do tego 
władę kraju. — Ale ant ten, ani żaden inny ar- 


tykuł nie stanowi, że jeżeli np. Moskwa zażąda|a żadną miarą dziś, 
wydania, władza austrjacka ma prawo zbadać|stwo w żałobie, 


te akta moskiewskie, przeprowadzić formalna 
śledztwo, i dopiero na podstawie wyniku tego 
śledztwa uchwalić wydanie, jak to jest w An- 
glii i Stanach Zjednoczonych. Tym sposobem 
może Moskwa pod pretekstem zm; 


ślonej ad hoc| Kurowski świeżo na dwa lata skazany.“ 


„nie zniesiemy nigdy na de- 
skąch mazurka, obertasa, kujawiaka, chłop: 
ka it. p. objawów prostytucji i obrzydli- 
wości, nigdy nawet w najweselszych czasach, 
gdzie całe społeczeń- 
gdzie ks, arcybiskup w 
więzieniu, ks. biskup Janiszewski ` nê wy- 
gnaniu, ks. bs. Cybichowski na wygnaniu, 
ks. b. Wojciechowski w grobie, a ks. kan. 


jego uczncia w tak bolesny wyzywający sposób 
drażniono? — Ale co tym panom do tego. — 
Dostali ordery! a to przecie było celem wszyst- 
kiego. Są jednakowo i tacy co nie dostali or- 
derów a bardzo ich pragnęli. Wyszedł z kwit- 
kiem pan dyrektor kasy oszczędności, pomimo, 
że on pierwszy, już przed 3 laty w radzie 
gminnej czerniowieckiej postawił wniosek ob- 
chodu owego jubilenszu, i teraz kazawszy sobie 
zawotować z kasy 1200 złr. przystroił gmach 
zakładu jak wielki ołtarz w kościele, tylko, że 
zamiast Chrystusa figurował w środku olbrzymi 
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2. piętra na 1. 
Minęła żelazna korona pana sekretarza, tego 
apostola jubileuszowego — uzeba dalej czapę 
kować, aby się dochrapać przydomku: „Ritter; 
von,* za to dostał order pan Stefau Mikuli, 
właściciel większej posiadłości, oraz naczelnik 
gminy — lubo w tym ostatnim charakterze do 
celów jubileuszowych się nie przyczyniał, a ja- 
ko właściciel większej posiadłości kilkakrotnie 
w zebraniach kurji dworskiej przeciw braniu 
udziału w jobileuszu głosował. Większe zasłu- 
gi położyła udekorowana pani Wagnerowa, bo 
ofiarowała na cele uniwersytetu czerniowieekie- 
go 8000 złr. Kaha? tych zasług nie uzbaje, bo 
owe 8000 guld. były przeznaczone na synagogę, 
i tylko dla tego cofnięte, ponieważ kahał pro- 
pozycji, aby w synagodze imię ojca dawczyni 
uwiecznione zostało — nie przyjął, a przecie 
owe 8000 złr. są cząsteczką owego spadku, 
który po tymże ojcu pozostał! — Tymczasem 
pogodzi się kahał z faktem dokonanym zwła 
zeza że te B000 złr. idą na deutsche Cultur, 
pod którą przecie panowie izraelici tak chętnie 
się podszywają. 

Szczegółów festynowych opowiadać nie bę- 
dę, wszak z Czernowicerki i wiedeńskich dzien- 
ników wyjąć je możecie, tyle tylko dodaję, że 
pochód solenny z domu wydziału krajowego do 
gmachu rządowego i na plac kryminalny, gdzie 
pomnik wystawiono — choć to była summa 
wszystkich uroczystości — wiele pozostawił do 
życzenia. Konwój stanowiło kilkunastu Hucułów 
na koniach, straż ogniowa i «mondurowane to- 
warzystwo strzeleckie; procesję składali rze- 
komi delegaci gmin wiejskich, delegaci miast, 
izba handlowa, kilka towarzystw i rada młasta 
Czerniowiec. Za prezesem izby adwokatów 
szedł jeden adwokat chrześcjanin i kilka izra- 
elitów — izby notarjalnej nie reprezentowa! 
nikt; większych posiadaczów ziemskich repre- 
zentował pan landeshauptman, był jenerałem i 
armją całą w jednej osobie. I takie to otocze- 
nie ośmieliło pana Kochanowskiego do pono- 
wienia hołdu wierności w imieniu całego 
kraju ?! 

Nasi pątni.y ze Lwowa nie robili tu tyle 
furore co krakowscy, to też gdy pan Szajski 
na bankiecie jubileuszowym żądał głosu do to- 
astu, to zagrzmiały szalone, nieustające oklaski, 
że długi czas do słowa przyjść nie mógł, od- 
dano hołd cywilnej odwadze jego, wzniesienin 
się na d opinję własnego kraju. Skromniejsza 
nagroda dostała się panu hr. Mieroszewskiemu 
w udziale; rozczulil tu szczególnie żydków, to 
też wyprawiłi mu następnego po bankiecie ra- 
na — sentymentalną serenadę — cin Ständchen. 
Chwalił się tu pan hrabia, że do niedawna był 
osobistością w kraju nieznaną, publicystyka zaś 
zrobiła go sławnym człowiekiem. 

Nie tak fortunnie poszło jeszcze jednemu 
z pątuików — współredaktorowi pewnego dzien- 
nika lwowskiego, bo zaplątawszy” się między 
siudentów — fatalny szwank poniósł ! 

Doznali nasi goście wszelkich przyjemności, 
a w końcu nawet pożaru. W sali bowiem strze- 
leckiej zostawili podejmowani tam  deputaci 
gminni tyle jubileuszowego zapału, że dnia na- 
stępnego cały budynek zgorzał — sic transit 
gloria mundi, 


% Izby sądowej. 
Oszustwo zupełnie nowego rodzaju. 
(Dalszy ciąg), 
9, października 1875, 


Od chwili jawienia się przed sądem hr. Leon- 
tyny Starzeńskiej, procea niniejszy stał się dla pn- 
bliczności bardziej ciekawym, Już przed 9. godziną 
rano wszystkie miejsca na gałocji zajęły panie — 
między niemi widzieliśmy wiele z arystokracji, na 
dole za barjerą ścisk niebywały. Zaraz na wstępie 
składa Rusiecki znowu spory plik dokumentów, ma- 
jące udowodnić , iż miał prawo wrócić do spółki 
dzierżawnej z hr. Starzeńską, również na dowód 
jakie pesiadał fnadusze, 

Potem przystąpił przewodniczący trybunaln do 
wysłuchania opinii rzeczoznawców pp. Jachimow 
skiego i Majcherta. Ci panowie mleli orzec, czy 
podpis; br. Loontyny Starzeńskiej na pełnomocnic- 
twie z dnia 2, sierpnia 1873 i żyro na wekslu na 
2000 złr, z datą 12, marca 1874 pochodai z ręki 
Rusieckiego. Po dłagim wywodzie orzekają rzeczo- 
znawcy, że podpisy na powyżej wymienionych do- 
kumentach z ręki hr. Starzenakiej pochodzić nia 


a 


mogą, ale też | stanowczo orzec nie pódobna, że 
podrobit je Rasieckt, ponieważ podpisy te nie zga- 

Ajẹ z temi podpisami, utóre Rasiecki dokonywał 
+ zaókomego polecenia hrabiny. 

Następuje przesłachanio hr. Władysława 
Baworowskiego, brata hr. Leontyny, Hr, Ba- 
worowdki rodem ze Smolanki, żonaty, lat 33, wła- 
ścieieł dóbr, nie może podać istotnych powodów dla 
których spółka hr. Starzeńskiej z Rasieckim roz- 
wiązaną została, Błyszał tylko, że siostra zoszała 
przez Rusietkiego w bląd wprowadzoną!, że zaszły 


jakieś nieprawonści i że w skntek tego hr, Starzeń- 


ska ponieść miała straty. — Weksel, który miał 
być sfalezowany, pokazywał mu dyrektor banka 
Simon. Od tego czaso zaczfty się między moją aio- 
strą a Rnsięckim nieporozumienia, Czy i jakie kroki 
przedsiębrała hr. Starzeńska, aby Ttsieckiego wy- 
dalić z krajn, świadek nie wie, wcale tem się nie 
interesował, 

Co do sprzedaży wołów Rnsieckiemn opowiada 
świadek. de przyrzekł mu takowe dań mą kredyt, 
Pomimo Że siostra za te woły ręczyć nie chciała 
posłał je świadek Rugieckiemu, jednak z tem zaetrze- 
żeniem, że woly tak dłago pozostaną jego własno- 
ścią jak długo nie będą zapłacone. Rasiecki dał 
mu weksel na taką sumę, za jaką woły zostały 
sprzedane. Później — powiada hr. Baworowaki — 
pisze mi siostra, że zostala przez Rasieckiego oazu- 
kaug, że woły zatrzymała i zapytuje gdzie je ma 
odesłał, W skutek zarazy w okolicy, woły te go- 
stały u siostry w Podkamieniu, ówiadek otrzymał 
je dopiero na wiosnę 1875 — jednak tylko 17, i 
to chorych, a posłał 20, Dwa woły padły w Pod- 
kamienin, a jeden tam jeszcze pozostał, Weksel 
jako teraz nie mający żadnej wartotci hr. Baworowski 
oddaje przewodniczącemn, 

Następnie podaje jeszcze świadek, że gdy po 
po usunięcia Rusieckiego była mowa © zapłacenia 
odstępnego , radził siostrze że lepiej wyjdzie z ca- 
łego interesu, jeżeli znajdzie spółnika do dzierżawy. 

Przewodniczący odczytuje liet Rusiuckłego pi- 
sany do hr, Baworowskiego względem tych wołów, 
z którego obrońca dr. Siterski wniosknje, że Ry- 
siccki ną ten list i zalączony do niego weksel ode- 
brawszy woły, mógł je nważąć jako swoją wła- 
ność, 

Hr. Baworowski Nie wiedziałem, że jest 
współdzierżawcą Jajkowiec i chciałem go tym wo- 
kslem tylko moralnie związać. 

Następnie zostały odczytane dwa telegramy. 
W jednym zapytuje Rnsiecki. hr. Baworowskiego, 
co ma wobes przesłanego woksln owego zrobić z 
wołami, na co hr. Bawor, telegramem odpowiada : 
Hrabina powiada, że-woły nie będą zapłacone jeno 
zwrócone. Dla zasłonięcia się przed stratą I bez- 
karnem wyzyskiwaniem, muszę Gądownie z wekslu 
zrobić użytek." 

Hr. Baworowski, Chciałem p. Rasieckiego 
tylko zastraszyć. 

W kwestji rzepaku sprzedanego Falkowi na 
podstawie zfałszowanego pełnomocnictwa , świadek 
nic sobie nie przypomina, 

Dr, Siterski podnosi raz jeszcze, że Ruslecki 
mógł uważać woły jako swoje, bo dał weksel i o- 
placa? procenta, Wartość wołów wynoślła 1750 zire 
weksel oplewal na 1855 złr, 

Świadek ten został zaprzysiężony, w okutek 
czego obrońca Nizinieckiego zgłasza zażalenie nie- 
ważności. 

Następny świadek jest hr. Leopold Sta- 
rzeński rodem z Tarnopola, lat 39, żonaty, wla- 
ściciel Jajkowiec, Świadek zeznaje, te Ravlecki 
przedstawił mn Nizttieckiego jako ezlowioka zamo” 
łuego, że świadek przyzwolił na oddanie dzierżawy 
Nizinieckiemn wspólnie z Rnsieckim, że dalej polo- 
cih, aby w kontrakcie nie odatępowano od wartaków, 
pod któremi dzierżawił Merbach , że łan przezna- 
czony na korczanek mógł być tylko na przestrnesi 
19 morgów wycięty -— potem jnż wyjechał zagra- 
nicą i nie był przy podpisania kentrakn obocnym. 

Następie zeznania świadka br, Starzeńskiego 
wcale się do wyjaśnienia wprawy nie przyczyniają: 
Świadek albo wcale nie nie wie albo słabo tylko 
sobie przypomina, co się w Podkamienin i w Jaj- 
kowcach działo Co do rzepaku sprzedanego Marka- 
sowi Falkowi przypomina sobie p. hrabia, że po- 
trzebował pieniędzy, ż6 umocował Rasłockiego 4a 
sprzedania rzepakn Liniemn, że był w tej sprawie 
u notarjnsza Wolskiego i podpisał skrypt na 3000 
złr, Linie dał 3000 zir. a Rasiecki miał obowiązek 
zapłacić go rzepakiem, Tymczasem k sprzedał 
koma innemu Liniego nie zapłacił, a skrypt został 
na jego szkodę. Dalej zeznaje dwiadek, żena jeden 
weksel opiewający na 2000 złr. zapłacił w bankn 
gali m 1000 złr. w skntek usilnych błagań 


dróg ani mostów na rzekach nie było, więc po- 
wozem ani pocztą jechać nie mógł.) v 

Po sześciu dniach przyszedł nareszcie do 
kraja, o którym mówił król wszystkich kró- 
lików. 


Nie znalazł wprawdzie ludzi z nosami jak 
nosorożce ani ze słoniowemi trąbami, był prze- 
cież w wielkim strachu i nigdy sam nie wy- 


chodził z domu, ale patrzył na wszystko, aby|wek, iż stał się z tego powodn ofiarą straszliwej | redakcja nie złorzeczy ludziom, wypartym prawem 
swemu nadkrólowi wszystko opowiedzieć, I do-|dmierci. „Sary opadł, jego członki wytężyły się, | przemocy z granie Polski, lecz owszem stara się 
syé, był kontent ze swego pobytu. Sam gospo |ciało zsinialo a gdy ge chciano podnieść za ra-|ich dolę o ile można znośną nczynić, śmiem prze- 
arz, do którego zajechał, bnty mu czyścił, a|niona, pękły mu krzyże i śliwki rzęsiście posypały |słać niniejszą korespondencję z prośbą o zamie- 


żona. jego Sama bieliznę prała. 

Gospodarstwo wiedząc jakiego mają gościa, 
hojnie go przyjmowali i żadnego nie żałowali 
wydatku. 

Ostatniego dnia nareszcie, gdy Kłapsikte- 
wiez stęsknił się już za żoną, powróciwszy ze 
spaceru powiada: że już musi jechać, bo mu 
król wracać kazał. 

Wszyscy się tem bardzo zasmucili, a Kilap- 
sikiawicz na to : 

—— I mnie smutno bez was będzie, bo mi 
się tu bardzo podobało, Bajsmutniej zgadnijcie 
za kim ? 

Wszyscy milczeli. 

— Za waszym kucharzem ! zawołał 
Klapsikiewicz rozczalony i łzy mu się z oczu 
puściły — zawołajcie mi tego nieocenionego 
męża, niech go uściskam ! 

Wszedł skromny uczeń wykonawców woli 
Lukullusowej — w białym birecie i w bisłym 
fartuchu. 

Klapsikiewicz patrzył nań chwilę, 
rzekł donośnym głosem : 

— Moi panowie! oto jest mąż, którego itd. 
a zakończył słowami — a biret twój  zamie- 
niam na biret doktorski, a fartuch twój zamie- 
niam w togę akademicką. Od czasu jak aka 
demikiem w Krakowie jest Walewski, który 
przynosi zakałę swemu narodowi, możesz ty 
który mu chwałę przynosisz, być akademikiem 
tutaj. 

Tu odpiął ze swej piersi order 
mówił dalej ; 

— Tą dekoracją uwieczniam pobyt mój w 
tem mieście. Miłościwy pan mój i nadkról przy- 
piął mi ją własnoręcznie, ale ty ma nią bar- 
dziej zasłużyłeś — a tu masz na „piwo* za 
twoją fatygę — i dał mu 40 ct. w. a. 

— Hurra! niech żyje kucharz — zawołał 


potem 


złocisty i 


zgromadzony naród, wieczór Zrobić mu sere-|gminne tamtejsze wypłacają za każdą schwytaną |wało powód posądzanią pana J, W. o współudział 


nadę! 


Potem odjechał Klapsikiewicz Ba 


gdzie wszystko królowi opowiedział. 


Różności. 


* Wesoła choroba. Jeden z węgierskich dzien- 
ników opowiada, że niejaki Jan Sary z Raby zjadł 
tak ogromną liczbę ulubionego awego owocn: 4 


się na ziemię.“ — Credo, guia absurdum est! 


” Szczęśliwiec nieszczęśliwy. Madame For- 
tuna bywa nie tylko niesprawiedliwa, ale czasami 
nawet piekielnie złośliwa. Dowiodła ona tego przy 
ostatniem ciągnienin losów kredytowych. Główna wy- 
grana tych losów, stanowiąca poważną sumę 
200.000 guldenów przypadła niejakiemn p. Fische- 
rowi, byłemu bankierowi w Peszcie, któremn je- 
doak niestety, z snmy tej nic się nie dostanie, jak 
tylko prawo przekląć loa swój przeklęty dwakroć 
sto tysięcy razy. Rzecz ma się tak: Fiacher miał 
już od kilku lat dość znaczną liczbę papierów 
wartościowych złeżoną w węgierskim bankn kredy- 
towym. Z biegiem czasū, a co więcej ze spadkiem 
knrsów, zabrakło pokrycia na wydane przez bank 
zaliczki. — Pomiędzy təmi właśnie papierami znaj- 
duje się również cała serja wyciągniona losów 
kredytowych, a tem samem szczęście p. Fischera 
jest tylko szczęściem dla węgierskiego banku kro- 
dytowego, który już dawno dla depozytu tego ofia- 
rował odpowiednią slmę na pokrycie. Można sobie 
zatem wyobrazić Tozpromienione twarze P. T. pp. 
dyrektorów, gdy potem jeden z urzędników, któ- 
ry właśnie przedsięwziął dokładną rewizję pakietu, 
wszedł do kancelarji i oświadczył, że w nim znaj. 


„(duje się nietylko los z główną wygraną, ale oprócz 


tego kilka mniejszych wygranych po 400 złr. Nad- 
wyżka dywidendy tym sposobem podwyższyła się 
na akcji każdej o 3 guldeny. P. Fischer więc z 
wygranej skorzystał tylko tyle, że sumienie jego 
jest nieco lżejsze, dlug jego o 200.000 mniejszy. 
Madame Fortuna palnęła sobie żart nieco za gro 
by I kto wie czyli jej protegowany będzie mógł 
zapomnieć kiedykolwiek, że los ślepy rzucił na raz 
taką anmę na łono — banku kredylywego. 


Małpy plagą. Dzienniki indyjskie donoszą, 
że w prowincji Szrerungam, w ostatnich czasach 
tak ogromnie rozmnożyły się małpy, iż urzędy 


małpę po kilka rupij nagrody (rupia równa się 94 


zamek, | centom). W rejestrze zbrodni jakich się dopnścili|w sprawy komuny. Powód zaś do podobnych po- 


ci mieszkańcy lasów, wymieniają także ich nie- 


przyzwoite zachowanie się względem pań przecha- 
dzających się po poln, lub drogach. Jedna z nich 
posnwa swą bozwstydność tak daleko, że wdziera 
sią do pmieszkań, kradnąc wszystko co jej wpa- 
dnie pod rękę. 

* Z Monachium otrzymujemy następujący 
list z prośbą o nmieszczenie: Szanowna redakcjo! 
Opierając się na ciągłych dowodach, iż szanowna 


szczenie jej w łamach gazety. 

W nr. 158 Gaz. Nar, z dnia 14. lipca r. b. 
zamieszczoną była korespondencja z Mnichowa, 
dająca ogólny pogląd na działania części emigracji 
tutaj zamieszkałej. Pomiędzy osobami z nazwiska 
wyszczególnionemi, figurował pan Józef Wilkoczew- 
ski, w mglintom świetle wystawiony, do czego ta- 
jemniczością, którą się otaczał, i lekceważeniem 
„Yox populi“ najwięcej sam się przyczynił. Gdy 
dziś miłość ojcywaką kazała mn baczyć na to, 
aby dobre imię synowi przekazać, (ayn pana Wil- 
koszewskiego, młodzieniec pilny i dobrze prowa- 
dzący się, który «trzymał dobra świadectwa od 
współkolegów i z politechniki zurychskiej ze sto- 
pniem inżyniera), obowiązkiem pana Józefa Wiłko- 
szewskiego stało się zrobić ofiarę z ambicji, co też 
nczyniwszy, zobowiązał mnie do sprostowania nie- 
których faktów, odnoszących mię do niego w wy- 
mienionej korespondencji. 


Ze świadectw przedstawionych mi przez pana 
Józefa Wilkoszewskiego, opatrzonych podpisami, ludzi 
których albo znam osobiście, albo też wiem, Że 
byli upoważnieni do wydawania takowych, oka- 
zuje się; 

J. Że jakkolwiek pan Józef Wilkoszewski 
wplątany był w sprawę ludzi, którzy myśleli, iż 
zaazkodzą nieprzyjącielowi swojego kraju, za po- 
mocą rozpnezczania fałszywych papierów moskiew 
skich (co w każdym razie jest zbrodnią i grubą 
niedorzecznością, nawet po Udowodnieniu, że Fry- 
deryk Wielki i Napoleon Wielki tych środków się 
chwytali), to jednak p. J. W. posiada dowód od 
sądn kassacyjnego w Paryżn z czasów Napoleona 
III, anioważniający wyrok na niego w tej sprawie 
wydany. 

IN. Z czasów rządn komuny posiada dokument 
stwierdzony podpisami pięcin znanych osób w emi- 
gracji, w którym nie wyczytałem nic, coby da- 


w wydawania wersalczykom Polaków, zamięszanych 


dejrzeń da! pan Wiłkoszawski sam, nie zerwawszy 


publicznie z kilku indźmi, którzy do tego hanie 
bnego dzieła rękę przyłożyli. 

III. Ze stann służby — dokumenta wydanego 
w Paryżn dola 29. marca 1871 rokn, a podpisa- 
nego przez pięcin członków komisji wojskowej, z 
których trzech znam Osobiście i z bardzo dobrej 
strony, okaznje się, że pan Józef Wilkoszeweki był 
czynnym podczas powstania od dnia 22. stycznia 
1863 do dnia 1. maja 1864. W pomienionym de- 
kamencie niema żadnej wzmianki o nadnżyciach, 
jakoby przez niego popełnionych, owszem dokument 
ten kończy się wyrażeniem: „La place ocenpć par 
Mr. Joseph Wilkoszewski pendant Pinenrrection po- 
lonaiae de 1863—1864 a ëté asaimilóe par le Głou- 
Yernement National au Garde de Major,“ 

IV. W sprawie dwóch osznetów, Pigdowskiego 
i Łyszkiewicza sam publicznie przed sądem tatej 
szym obwiniłem pana Józefa Wilkoszewskiego o 
współudział w tej sprawie; pan W. dziś wprawdzie 
adowodnił, że nie miał styczności z tymi ladźmi, 
to wszakże w tej rzeczy Bam sobie winę przypi- 
saé powinien, bo na moje obwinienie głośne bo pn- 
bliczne, dopiero po parn miesiącach przedztawił mi 
właściwy stan sprawy, 

Michów 28. wrześuia 1875. 

To wykazawszy — zostaję z szacunkiem 
WŁ. Rużycki de Rosenwcrth. 


Kapitan Boyton przepłynął Renem w prze- 
ciągu pięćdziesięciu godzin z Bazylei do Strasbur- 
ga. Miał on w tym razie wiele trudności do zwal- 
czenia, a jak sam powiada, Ren jest najbardziej 
niebezpieczną rzeką pomiędzy wieloma, na jakich 
wody puszczał się w Ameryce i Europie. Koło 
Strasburga rzucony został przez falę ku mostowi 
łyżwowemu i mało co nie zatonął. 


* Odkryte miasto. Dzienniki moskiewskie 
donoszą, że przy sposobności przedsięwziętych re- 
kognoskowań stopów położonych na wschód morza 
Kaspijskiego, ujrzały wojska ruiny miasta, o któ- 
rych istnienin dotąd nikt nie wiedział. Sądząc z ru- 
in, miasto to musiało mieć stałych, licznych mie- 
szkańców, napotkano bowiem kilka minaretów zbu- 
dowanych w stylu arabskim, wcale dobrze jeszcze 
zachowanych. Oficerowie dowodzący kolnmną odry- 
sowali odkryte napisy, które przedłożono uczonym 
dla odeyfrowania. 


* Skonał w operze. W orkiestrze Wielkiej 
opery w Berlinie panowało w niedzielę okropne 
wzburzenie. Pierwszy fagocista Besser przy rozpo- 
częciu przedstawienia był blady, pot rzęaisty oble- 
wał mu czoło, a gdy go pytali koledzy o powód, 
odpowiadał słabym głosem: „Zdaje mi się, że dziś 
skenam.* Podczas pierwszego akta wyszedł, a wy- 


* 


skonał na apopleksję. Sąsład zmarłego zemdlał na 
tę wiadomość ze strachu, a zanim sprowadzono za- 
stępcę, na kwandrans trzęba było przerwać: przed- 
stawienie, Dwa dni przedtem jadem z członków 
orkiestry skończył również na apopleksję. Jakież 
tam ciężkie powietrze w tej stolicy cesarza Wil- 
helma, 


* P. Jan Stolzman, b. stadent aniwarsytetu 
warszawskiego, syo warczawakiego obywatela i fa- 
brykanta, wyjechał w końca miesiąca wierpnia r. 
b. z Warszawy na Liyerpool do poładniew j Amo- 
ryki, ostatecznie do miasta Lima w Perawii dla 
pomocy znanemn naturalidcie Jelskiemu, kcóry wy- 
alany tam został przed kilka laty w cólach nanko- 
wych kosztem hr. Konstantego Branickiego. Jełaki 
obecnie poświęciwszy usłngi awoję rządowi pero- 
włańskiemu, nie może nadal pracować pa korzyść 
warszawskiego gabinetu zoologicznego, co dotąd 
była przeważnie jego zadaniem, a w caeż właśnie 
ma go wyręczał p. Stoltzman. W przejeździe przez 
Londyn, p. Stoltzman przedstawiał cię zaszomitezym 
tamtejszym natnralistow, od których nader sympa- 
tycznego i pełnego zachęty doznał przyjęcia, Pan 
Stoltzman również jak poprzednio p. Jeh; £go- 
nego naśladowania poparcia hr. Konstantego Bras 
niekiego korzysta, rozwiniącie zaś ramiśowania w 
nankach przyrodzonych i specjalne wybształcenie 
do zajęć, którym się ma poświęcić, zawd-ięcra dy- 
rektorowi Warszawskich gabinetów historji natu- 
ralnaj p. Taczanowskiemu. P. Stoltzman liczy za 
ledwie 21-rok życia. 


Płaca lekarzy. Mosk. Wiedomosti donoszą, 
że jednej z wyższych Instytucyj rządowych przed- 
atawione będą wkrótce przez wydział apraw we- 
wnętrznych opinje w przedmiocie honorarjów lekar- 
akich. We wnioskach tych, jak słychać, wypowie- 
dziane są dwa zdania. Mianowicie rada lekarska 
sądzi, że nie trzebą ustanawiać żadnej taryfy, lecz 
przeciwnie należy znieść dawną, jako nieodpowie- 
dnią obecnemn stanowi rzeczy, Í pozostawić kwo- 
stję wynagrodzenia lekarzy zwyczijówi jnż dzić 
istniejącemu, który w przyszłości regulować będzie 
samą praktyka, Zə swej atrony, drngj wydział wła- 
snej kancelarji carskiej uważa „taki brak normy 
stałej za niezgodny z wymaganiami prawa, które 
powinno zawsze opierać Się na gruncie pewnym, 
zwłaszcza w razach niezadowolenia stron intereso- 
wanych, dającego powód do skargi. W podobnych 
przypadkach prawo mnei mieć ściełą normę, wa- 
dług której mogłoby ocenić słuszność skargi i wy- 
mierzyć sprawiedliwość. 


shodzący towarzysze znaleźli go leżącego u drzwi, 


"az 


A 
Ranieckiego. —- O sfałszowania pelnomocnictwa nie 
nłe wie. 

Na objaśnienia Rusieckiego co do pożyczki u 
Liniego i wekelu na 2000 złr. oświadcza hr. Sta- 
rzeński, że wązystkiego sobie teraz nie przypomina, 

Przewodniczący okazuje świadkowi kilka wek- 
slów na rozmaite kwoty. Świadek przyznaje, że je. 
podpisywał, ale już nie wie na co. 

Świadek zostaje zaprzysiężony, w skntek czego 
Rusiecki wnosi, aby na podstawie § 270 ustawy 
o postępowaniu karnem, trybunał powołał hr. Sta- 
rzońskiego do pratokołn, ponieważ nie wiedząc o 
niczem robił zeznania i takowe zaprzysiężył. 

Następuje przesłachanie ówiadka dr Jana 
Dobrzańskiego adwokata we Lwowie. 

Ponieważ prokaratorja przy dochodzeniu zro- 
bita zastrzeżenie, z powodu, iż dr. Dobrzański, 
brał w niektóych sprawach , o które oskarżeni są 
Niziniecki i "Rnsiecki bezpośredni ndziat, przeto 
uchwalił trybunał nie zaprzysięgać świadka, B to 
Ba podstawie $$. 247 i 170 u. k. 

Świadek dr. Dobrzański zeznaje, że Ni- 
£inieckiego znał jnż dawniej, jednak tylko z widze- 
mia, Rusieckiego poznał w r. 1872. Przyprowadził 
go do mnie Niziniecki i przedstawił jako rządcę 
dóbr Pawłowa i człowieka zacnego, który wkrótce 
będzie potrzebewał pomocy prawniczej, Wkrótce 
potem przychodził do mnie Rnsiecki w sprawach, 
które miał z Muszyńskim i Michułowskim , później 
też gdy został przyaresztowany czynilem kroki ja- 
kie wówczas w jego interesie uważałem za stoso- 
wne. Później gdy Rusiecki został rządcą br. Sta- 
rzeńskiej objąłem tak: ej interesa i takowe pro- 
Wadziłem. Iuteresa hrabiego Leopolda Starzeńskiego 
prowadzę dopiero od zeszlego roku,  Pełnomocnic. 
twa ndzielała mi hrabina przy każdej sprawie je: 
feli zażądałem, O kontrakcie dzierżawy epółki Ni- 
ginieckiego i Rusieckiego w Jajkowcach dowiedzia: 
łom wię po jej zawarciu. Niziniecki nigdy nie prze. 
czył, że Rusiecki jest jego spółnikiem , mieli oui 
jak słyszałem porobić równe wkłady, podobno po 
10.000 zr. Rasiecki miał się zajmować stroną to- 
ghniczną, Niziniecki zaś prowadzeniem rachunków. 
O prawach przez nich nabytych co do lasn dowie- 
działem się dopiero wówczas, kièdy powstał spór 
z Rosenthalem o progi. Sprawy tej nie prowadzi: 
łem osobiście zajmował się nią mój dependent p. 
Szeib, on jeździł na termina brał informacje i 
podlag nich działał. k 

Co do kontrakta z Rowenthslem żalił się Ra- 
slecki przedemną, że zanfał Nizinieckiema, który 
ton kontrakt pisał. U Blamenfolda odczytano ma 
& językn niemieckim , którego nie rozumie, pobież- 
nie ten kontrakt. Sądził on, że Rosenthal ma prawo 
podlag starego kontraktu z Merbachem wyrąbywać 
dęby tylko na przestrzeni 20 morgów, tymczasem 
ten kontrakt tak wystylizowano, że Rosenthalowi 
przysłagiwało prawo wyrąbywania progów w całym 
lenie. W prowizorjam wytoczonem przez hr, Sta- 
rreńskiego przeciw Rnsieckiemu, Nizłuieckiemn i 
Rosenthalowi, nie występowałem. 

Przew. W jaki sposób stracili Niziniecki i 
Bnsiecki prawo do wyrębywania progów? 

Śwładek dr. Dobrzański. Już w jesiem 
Niziniecki skarżył się, że dzierżawa nie najlepiej 
ddzio, Potem opowiadał im Rnsiecki, że Niziniecki 
chce się wycofać i że hrabina się aklania do obję- 
da na siebie dzierżawy i że chcialaby to jak naj- 
prędzej uczynić. Na jego zapytanie w jaki sposób 
dałoby się to uczynić, poradziłem mu, ża najlepiej 
hyłoby wnieść prośbę o awizację. Strony mogą się 
porozumieć co do wcześniejszego zgasnięcia kon- 
traktu n. p. 15. grudnia 1873 i na tej podstawie 
hrabina może prosić , aby dzierżawcy z tym dniom 
z dzierżawy nstąpili. Hrabina wejdzie, tymczasem 
w posiadanie dzierżawy I żaden nie będzie opono- 
wał. Ponieważ Rausięcki zaręczył, że hr. na tę 
moją propozycję przystamie , ułożyłem w skatek 
tego awizację. O tem wazystkiem wiedział Nizi- 
niecki, ponieważ Żył zawsze z Rasieckim w najleps 
szej zgodzie, przypuszczałem więc, że I tu działają 
w zgodzie i obaj chcą się wycofać, "t bności 

Frrew, Termin co do prowizorjum z Rosens 
tbalem odbywał się na jakie 3 tygodnie przedtem, 
czy to panu wpadło w oczy? Dr. Dobrzański, 
Nie wpadło mi z tej przyczyny, Że nigdy nie my- 
ślałem, aby z powodu tej awizacji przyszło do 
egzekucji Stało nię tylko dla ubezpieczenia br. 
Mtarzeńskiej na wypadek, gdyby którykolwiek z 
mich chciał wdzierać się napowrót do dzierżawy, 

(Q. d. n.) 


czenia, 


cji, 


dolfa, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


— Erzamina piśmianne pod nadzorem (klauza- 
rowe) dla kandydatów stann nauczycielskiego w 
zawodzie gimnazjalnym, rozpoczną się dnia 18. b. 
m. poczem. odbywać się będą egzamina ustne. 

— Suħskrypeja dla księży polskich wygnanych 
w głąb Moskwy. Śród nelsku i zwalisk w biednej 
naszej ojczyźnie, miło jest doznawać dowodów 
współczucia i pomocy materjalnej, które cechują 
sałachetny naród francuski. Podłng dzienników frau- 


cuskich, subskrypcja otworzona dla naszych księży 
wygnanych w głąb Moskwy i znajdujących się w 
uajokropniejszej nędzy, wzrogła jaż 
ków 75 c., przesłanych za pośrednictwem hr. Wia- 
dyslawa Platera, w miarę jak sumy przybywały, 
redakcji Ojczyzny we Lwowie, która się chętnie 
podjęła odesłąnia 


-— Dv owegdajszego doniesienia o koresponden- 
jakiegoś pismaka do wiedeńskiego pisma le- 
karskiego o zjeździe lekarzy i przyrodników, do- 
dać musimy dziś sprostowanie o tyle, że owe pi- 
smo nazywa się Wiener-Mudizinische- Wochenschrift, 
jest redagowane przez Wittelehófera, i że sprosto- 
wanie nadesłane pianin temu ze Lwowa, a którego 
Wittelshofer przyjąć nie chciał, zamieściła później 
Wiener- Medizinische- Presse p. Schnitzlera. Wspo- 
mniany lwowski korespondent uderzył szczególniej 
ma sekcję kliniczną zjazdu, na której posiedzeniach 
zdaje się bywał. 

— Ostatni numer Szczułka znowu skonfiskowała 
© k, proknratorja. 
Mianowania. 
mianowała Modesta Maksymowicza rzeczywistym 
nauczycielem szkoły atatowej w Hoszanach, Mar- 
cela Frydla rzeczywistym nanczycielem szkoły eta- 
towej w Nowemmieście, Jana Marka naaczyciem rze- 
czywistym szkoły etatowej w Nowym Targu, Leo- 
polda  Czernieckiego 
szkoły etatowej w SŚtrzeliskach nowych, i Józefę 
Kisielewską rzeczywistą nauczycielką szkoły etato- 
wej w Rzeszowie. 


Wybór. Teofil Jędrkiewicz emerytowany 
c. k. urzędnik i właściciel realności, 
stał członkiem Rady powiatowej Myślenickiej. 
Konkurs. Z dniem 15. marca 1876 opró- 
źnione zostanie atypendjum w kwocie rocznych 126 
zł. (stadwndziesta sześciu zł. w. a.) z fundacji miej 
skiej imieuia Najdostojn 
dla uczniów religii chrześciańskiej, uczę- 
szczających do lwowskiej szkoły realnej. 

Ubiegający się o to stypendjaum ma udowodnić : 

1. że jest synem mieszczanina miasta Lwowa, 
lub nrzędnika gminy miasta Lwowa; 

2. że nczęszcza do szkoły reałnej we Lwowie, 
i wykazać się świadectwem dobrego postępn, w 
przedmiotach pilności i chwalebnych obyczajów ; 

3. znajomość języka krajowego ; 

4. nbóstwo, 

Pobieranie tego stypendjam trwać będzie przez 
cały czas nczęszczania do szkół realnych, nastę- 
pnie zaś przez cztery lata uczęszczania do akade- 
mii technicznej we Lwowie. 

W wypadkach 
za osobnym przyzwoleniem Bady miasta Lwowa, 
stypendjam być przyzwołone na rok piąty, 
w razie, gdy stypendysta nie uczęszcza do akademii 
technicznej lwowskiej. 

Przed innymi kandydatami 
dnieni, którzy się oświadczą, 
naukach, chcą się 
urzędzie budowniczym lwowskim. 

Ubiegający się mają podania swoje, wolue od 
stempla, wnieść we cztery tygodnie po ogłoszeniu 
konkuran do magistratu Iwowskiego. 

Z Magistratu król. stol. miasta Lwowa. 

Dnia 13. września 1875. 


— Komarno dnia 3. października. Koreepon- 
dent artykału umieszczonego w Dzien. Polskim z 
dnia 32. września b. r. nr. 217, 
„Filip z konopi“, podejmując się misji rozpostarcia 
płaszczyka opiekuńczego nad ludem Izraela w Ko- 
marnie. Witaj nam nowy rabinie Mojżeszu! Lecz 
poprzód daję ci przestrogą, że to nie jest ten po- 
słnszny naród, 
swe państwo, swe nstawy, nie zna innej zwierzchno 
ści jak swego rabina i kahały, a jego Bogiem jest 
cielec złoty, 

Tak się rzecz w Komarnie ma. Jeśli korespond 
dent pomienionego 
poznać się 
czkach, to proszę niech się pofatyguje do Komar- 
na, a pobędzie ta jeden tylko miesiąc, pewno wte- 
dy nie zechce umoczyć pióra w kałamarza, aby 
stawać w obronie tego niesfornego narodu, 

Pytam się szanownego korespondenta, czy taka 
blaba rzecz zasługuje na tyta? wslki ekonowicznej 
całego kraja? Korespondent podaje, 
Goldenthal wydzierżawił sam kopytkowe n gminy 
Komarno, tymczase.n mija się z prawdą. Więc dla 
lepszego poinformowania podaję szanownomu ko- 
respondentowi, dzierżawców: 1) Chaim Badian, 2) 
Chaim Freiwillig, 3) Abraham Freiwillig, 4) Leizor 
Wetzler, 5) Sruł Leizor Schreiber, 6) Dawid Koch, 
7) Leib Botz, 
przyjęli do spółki w tej dzierżawie pół Komarna 
żydów, których dła braku miejsca nie podaję, więc 
nie pokątny pisarz Abraham Goldenthal, tylko con- 
sorciam wydzierżawiło, a jak nie sumiennie wzięło 
to consorciam do dzieła, 
go korespondenta do kancelarji gminnej w Komar- 
nie, tu znajdzie spory plik skarg i kar nałożonych 
na tó szanowne 
ciemnego luda wiejskiego. 


Co się tyczy wwagi szanownego obrońcy ludu 
Izraclaj Że wtarano się przed Gpinią pebliczną 
przedstawić rzecz tę w innych bągwaciź to ani ja, 
ani szanowny obrońca nie możemy twie kto 
Z nas dwóch ma lub będzie miał słnszneść. Sprawa 
ta toczy się w c. k. sądzie obwodowym w Sam- 
borze, tę będą jaż rozstrygać Inizie, którzy swe 
wnioski oprą na dowodach i pewnie nie powiedzą 
w nocy, że to dzień. Nie omieszkam szanownemn 
obrońcy o końcn tej komedji w swoim czasie do- 
nieść, jeżeli sam nie zada sobie pracy, aby się do- 
wiedział. 

Nakoniec co do nstępa „trochę więcej taktu” 
to chciałbym widzieć, coby szanowny Korespondent 
uozynil, gdyby by? stróżem porządku i chciał po- 
dłag ustawy postępować; tymczasem horda burzy- 
cieli obskoczy go, obrznea błotem, wyszydzi I wtrą 
ci go do kloaki, których masami ta w Komarnie 
się znajduje, a potem z tryumfem powraca do swe- 
go dzieła. Czyby wtenczas szanowny korespondent 
potrafil znaleść nmiarkowanie i takt. Wiemy to do- 
brze z praktyki, że nie rozkazującego tylko wyko- 
naweę zleceń wyźszej władzy obwiniają 0 n- 
karanie jakiegoś przekroczenia. I tak n. p. komaa- 
dant posteranku c. k, Żandarmerji, p. Władysław 
Kruszelnicki, przy niedołężności policji miejskiej 
w Komarnie, dostał polecenie z c. k. starostwa w 
Rndkach, aby podał wszystkich tych, którzy się 
tradnią handlem różnorodnym a nie płacą podatkn 
dochodowego ma rzecz skarbn; takich handłarzów 
bez arkuszyków znalazł komendant posteraunkn żan- 
darmerji, Władysław Kraszelnicki, setkami. Rzecz 
natnralna, c.k. starostwo wysłało ze swego ramie- 
nia delegata, który po zbadania rzeczy odjechał i 
zdał sprawę swej władzy. C. k, starostwo ukarało 
winnych i tym sposobem zakryty dotąd dochód 


go 1296 fran- 


ich na miejsce swego przezna- 


Krajowa Rada szkolna za- 


rzeczywietym nauczycielom 


wybrany zo- 


praeswieinej Radzie uskełocj i Wazystk 

przyjągiołlom oświaty ludowej de 
wprowśdyertą Ww Życie, 

— Wiadomości literackie, naakowe i 
artystyczne. 
W obwodzie regencyjnym psznkńskini istnie- 
je obecnie 45 zakładów dla chorych. Do liczby tej 
wchodzi 24 miejskich takich zakładów w Poznania, 
Loszale, Śremie, Międzychodzie, Skwierzynie, Sal 
mierzycach, Bnku, Grodziska, Lwówku, Wschowie, 
Śmigła, Czempinie, Rawiczu, Bojanowie, Krotoszy- 
ne, Kożminie, Zbąszynin, Obornikach, Rogoźnie, 
Płeszewie, Nowemmieście, Szamotułach, Wronkach, 
Środzie; 4 lazarety powiatowe w Ostrowie, Wrze 
śni, Wolsztynie i Ostrzeszowie; 6 domów dla cho- 
rych Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu, Kościanie, 
Gostyniu, Zdnnach, Środzie i Kórniku; 4 domy dla 
chorych Johannitów w Wschowie, Trzciela, Maro- 
wanej, Goślinie i Pniewach; dom jeden Dyakoni- 
sek w Poznanin; prywatny dom dla chorych Sama- 
rytanek w Babimoście; prowincjonalny zakład dla 
obłąkanych w Owińskach, takiż zakłd prywatny w 
Kowanówka; miejski zakład obłąkanych w Pozna- 
nin; żydowski zakład chorych w Poznanin; skom- 
binowany dom chorych powiatowy i miejski. 


| 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Otwarcie kursu nowego w galicyjskiej kra- 
jowej szkole gospodarstwa lasowego, nastąpi dnia 
15. października 1875, o godz, 10. przedpołudniem, 

Termin do wpisu nczniów, przedłuża się do 
13. października 1875. 


przysporzyło skarbowi państwa i fandnszowi kra- 
jowemua. Kto jest tu winowajcą m zacofańców ? 
Nikt inny tylko komendant posterunku żandarmezji, 
ponieważ rozpoczął walkę ekonomiczną z ludźmi, 
którzy chcą wszystko brać a nic nłe dawać. 


Z pod Jarosławia. Szkółki wie- 
cozorne. Dnia 5. bm. otwartą została draga 
szkoła wieczorna dla dorastującej i dorosłej mło- 
dzieży wiejskiej w powiecie jarostawskim we wsi 
Piwodzie, w obecności księcia Jerzego Czartory= 
skiego, miejscowej starzyzny gminy i naaczycieła 
p. Frankiewicza. 

Po okolicznościowej przemowie księcia do li- 
cznie zebranej młodzieży i innych obecnych, mło- 
dzież czytała kolejno z wielką uwagą i zajęciem 
powiastkę: „Gościany kmiotek*, wśród objaśnień 
i komentarzy z powtórzeniem treści swojemi sło- 
wami. Poczem jeden 2% obecnej inteligencji miał 
rzecz o początkach rolnictwa i zbawiennych skut- 
kach tegoż, Jak we Wiązownicy, tak też i w Pi- 
wodzie nauczyciel miejscowy z własnej chęci obo- 
wiązał się stale kierować szkółką wieczorną na ra- 
zie dwa razy w tygodniu, we środę i niedzielę. Po 
nauczyciela p. Fraukiewiczn spodziewamy się do- 
brych owoców tej szkółki, gdyż znamy go jako 
gorliwego pracownika na poln oświaty ludowej. 

Korzystam ze sposobności, aby dorzucić kilka 
uwag o szkółkach wieczornych w ogóle. Wiadomo 
ile trudu i kosztów pociąga za sobą wychowanie 
dzieci wiejskich; gdyż wiedniak nwałając dzieci 
swoje za żywy inwentarz, woli je wyprawiać do 
roboty niż do szkoły. 

Z tago powodu mnsiano się nciec do saprowa- 
dzenia oświaty przymnsowej i do nakładania kar 
na  opieszałych rodziców. Forsowne zakładanie 
szkół, łożenie na utrzymanie nauczycieli i inne po- 
trzeby szkolne, nie mało się przyczynia do nędzy 
Inda. Mimo to przymusowa oświata jest jednem i 
jedynem dla niego dobrodziejstwem. Lecz jakiż 
ostateczny tego skutek? Oto czego z mozołem i tru- 
dem nauczyciela i z nezczerbkiem rodziców, wiej- 
ska dzłatwa w szkołe się nanczy, to później w kil. 
ka lat zapomni. Nie szkodaż tradu? nie szkodaż 
pracy? nie szkodaź wydatków? Celem oświaty jest, 
aby młodzież wiejską oświecić, umoralalć, wy- 
kształcić na dobrych, statecznych gospodarzy wiej 
skich, Łatwo tego dokonać można za pośrednictwem 
szkólek wieczornych. Uczyniono jąż wiele na pola 
Oświaty, pzleży się jeszcze i resztę uczynić, Zacna 
to praca i sowicie się wynagrodzi, Szkoła wieczor: 
na prawie żadnych nie pociąga Za sobą kosztów, 
a może więcej dobrego zdziałać niż czcze frazesy, 
choćby najgłośniej i najpłynniej wypowiedziane, 
Przerażający pospiech,'z jakim wzmaga cję a nas 
Żywioł. Jichwiarski, i-z jakim lud wiejski zbliża się 
do upadka moralnego i materjatnego, jest najlep- 
szą wskazówką, że nie wiele mamy czasn do stra- 
cenia, Na dowód niech posłaży „Wykaz licytacji 
sądowych* gospodazatw wiejskich i miejskich. W 
roku 1867 było licytacji 164 — w roku 1868 li- 
cytacji 271 — w r. 1873 licytacji 614 — wr. 
1874 licytacji 1026. Jeżeli licytacje w tym sto. 
annka dalej odbywać się będą, „to po upływie 
trzydziestu lat wszystkie posiadłości włodelańskie 
i małomiejskie w Galicji byłyby zlicytowane.* (ob. 
T. Pelat. Wied. stat. IL. 1865.) 

Jak mało pracowano u nas w kierunku po 
dźwignienia Indu nmysłowo, moralnie i materjalnie, 
niech posłużą słowa wielce szanownego Stanisława 
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Zarańskiego, niezmordowanego pracownika ma pola 
oświaty Jadowej w odpowiedzi na list, w którym 
mu doniosłem © otwarcin szkółki wieczornej we 
Wiązowniey. Oto są słowa: „Pracnjącoma wytrwó* 
le w kierunku oświaty ludowej, 8 nad małym sknt- 
kiem nsiłowań swoich nieraz ciężko bolejacema, 
list pański był ręóczywistą pociechą, Zacgość za- 
miarów JO. księcia (Jerzego Czartoryskiego), gr 
dnego potomka roda, co narodowi w niejednej po- 
jtrzebie skatecznie sterował, a do oświaty zawsze 
głośno go nawoływał... będą mt nadal otuchą, eraz 
„|rękojmią, że skazany na zagładę nieszcęśliwy na 
ród, skoro właściwej przeciw zamachom swych wro- 

s gów imie się”broni, nie zginie.“ 
, . j Ma ibn Smętne i rzewne te słowa znakomitego histo- 
„|ryka i pisarza ludowego są wskazówką, że szkoly 
4 | wieczorne powszechnie zaprowadzone | dobrze kie- 
jedynym właściwym środkiem przeciw 
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Kto na podanie pisemne, wniesione do dyrek- 
cji o przyjęce do szkoły, dotąd odmownej nie otrzy- 
mał odpowiedzi, uważać może, że wpisanym został. 


Ostatnie wiadomości. 


W Miłoszowicach (powiecie lwow- 
skim, pisze Dziennik Polski, niejaki Humenny, 
syn włościanina, po ukończeniu 8. klasy gimna“ 
zjalnej dostał się w szpony świętojurców, i ci 
przekabaciwszy chłopca na swoją wiarę poli- 
tyczną, wysłali go do Moskwy po dalsze kwa- 
lifikacje. Dłuższy pobyt tamże nie pozostał bez 
wpływu. Humenny pojawił się przed kilku ty- 
godniami w rodzinnej wiosce i rozpoczął tam 
propagandę moskiewską pomiędzy włościań- 
stwem, Misja ta trwała jednak dość krótko. 
Chłopi dali znać do żandarmerji, a ta doniosła 
sądowi o faktach, które ABE zbro 
dni stanu. Aresztowano tedy umeunego, i 
przystawiono temi dniami do więzienia śled- 
czego we Lwowie. 

Z Wiednia donoszą: Ministerjalna Montage- 
revue zapewnia, że austrjackie ministerstwo 
odmowną dało odpowiedź na oba memorjały 
rządu węgierskiego w kwestji bankowej t,po- 
datku akcyzowego. Minister Depretis oświad- 
czył, że regulacja waluty jest warunkiem za- 
łatwienia sprawy bankowej —-a iozozaizĄ 
sposób obrachunkowy przy podatku konsum- 
cyjnym był jednym x warańków, pod któremi 
Przedlitawia wzięła na siebie ciężar 70proceń- 
towy wydatków wspólnych, Podróż ministra 
Chlumetzkiego do Pesztu ma na celu rozdzie- 
lenie sieci kolei Południowej, której nieanstrja- 
cka (lombardzka) część me być odłączoną od 
austrjackiej. Bank  anglo-austrjacki wypłaca 
kupony od losów tureckich w zupełności. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Madryt d. 10. października Jak za- 
pewniają, nota rządu hiszpańskiego do Wa- 
tykanu oświadcza. się za szanowaniem kon 
kordatu, z- wyjątkiem części dotykającej 


praw wewnętrznych i zobowiązań międzyna- |% 


rodowych. * Ważne "powody *rozumu. stant 
czynią niepodobnem przywrócenie jedności 
katolickiej, która jest wprawdzie w konkors 
dacie wzmiankowana, ale za niezmienną za- 
sadę uważana być nie może. W końcu notą 
zapewnia, że rząd nie narusza kopkerdatn, 
tylko był zmuszonym szanować tolerancję 
religijną. 
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Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 11. października 1876, 
godziaa 10. minut — przed południem 
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Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
Ullen Kopernika. 
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W TEATRZE hr. SKARBKA 
we wtorek d, 12. października 1875. 
Czwarty występ pani Marji Juniewicz primadonby 
opery warszawskiej, 


FAUST 


Opera w 5. aktach p. Barbier i Carré, przekład 
polski Matupzyńskiego, Muzyka Karola Gonnoda. 
Kapelmistrz p. Szirer. 

OSOBY. 


Doktor Fanat P. Zakrzewski, 


Mefistofeles P. Borkowski. 
Małgorzata Pni Marja Janiewica, 
Walenty P. Kohler 

Siebel Pna Szirer. 

Marta Pna Wajcówna, 
Wagner P. Koncewicz. 


Studenci, żołnierze, mieszczanie, iuntrony, dziewz 
częta, duchy. 
W pierwszym akcie „Pas de denx“ wykonają: pau- 
na A, Maywood i p. R, Ronff. 
W akcie piątym balet układu pani Maywood. 


Początek o godzinie 7mej. 


Pociągi kolejowe z glównego dworcu: 
Odchodzą ze Lwowa 
Do Krakowa: rano o godzinie 5 (po 
czysto osobowy); po południu o godzinie 
min. 5 (pociąg mięszany);, w nocy o golzie 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano @ 
odzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 
odwotoczysk: (z głównego dworeą)z 
rana. 0 gofzinie 6. miu. 20 (pociąg posymw= 
szny); w pełndnie o godz. 12. min. 6 (pos 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. minę 

57 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec: iano o godzmie ©- Miu. 

50 (pociąg pospieszny); w południe o;go 17- 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy W 
godz. LL. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o 

godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 

Do Podwełoczysk (z Podzamcza) : w polu- 

dnie o godz. 12. min, 26 (pociąg mięszany”. 
w Nocy 0 godz. 11. min. 82 (pociąg miig- 
szany). 

Przychodzą do Lwowa 

z Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 

sany) — o 9 godz. 45. m. w nocy i-TO. 
godz. 56. m. rano. — o- godz. 8 min. 5; 
Wieczów. 

Czerniowiec: o 10. godz. 13. min. w noty 
(pospieszny) — 0 4. godz. w nocy i 3'g0dŻ" 
5. m, po południu. = 

Z Podwoloczyak i Brodów: o KRY \ 
mit. rano, 4. godz. 3. m. popol ) 

godz. 55. mio w necy- (pospieszny). + «++ 

: codziennie © 7. godz: 22, omawia 


Do 


Wapara się handel p. 
J.Kiihmajera = 


as Ehe spa mależytości administracji Gazdy 
Narodowej. + 


$ 


< Dr. Med. Rudnic) o 
przeniósł dotychcz. swa” miegżkanie dh: 
kamienicy przy ulicy Krakowakiej podł. 1. (róg 
„ _ tryblnalskiej i krakowskiej). 
Ordynuje 04-8—9 rano, a od 3—4 po po- 
łudnia. im 
arram - 


Do paña Fraicisrka Jana Kwiady w Roc- 
neuburgu. £ 

Upraszam pana o przysłanie mi 100 pa- 
kietów siawnego i z najlepszym skutkiem uży- 
wanego progzku kornenburgskiego dla bydła, a 
dla bezrogów 25 pakietów wypróbowanego 


Wiener-Bangea. + —„— Weg. Oszbaka.- 46 — | proszku dla świń. 
CE eel cyz majene 1864 133.50 Be 1 27. lipca 1875. 

-H.-Banl .50. erkehrsban 85 — arząd dóbr J. Ekse. br, Aloizego Karolyi. 
Losy turoskie | 40 25. Baubsnk=śiet. * 10% Składy proszku A zawie 
Kolej pańetwow. 279 50. Bankrerein 68.50, szezone są w drugostronnem ogłoszeniu. 
Wiad. NRauver. 22.50. Losy węgier. 79.80 
Usposobienie : mdłe. j | 


WINOGRONA FESLAWSKIE 


szezepu włoskiego do kuracji. 


otrzymuje codziennie świeżei rozsyła pocztą lub kol 
wszystkich kierunkach, bez różnicy odległości, Ma e a e a 
10 do 15 fuutowych, zaś w mniejszych il 


RE" Najtaniej <E8 K., BALLABAN 


ościach w pudelkach 


we Lwowie ulica Hali ka 


gospodarstwa, 


jaca osoba wolnego stanu, 
ku, zdrowa, uzdolniona, 


też poleconą by! 
b 


Owns umieszczania ra w. 


as laryjnego, nieprawnika. 


» w oryginalnych koszykaeli 


Notarjusz Longchama w PRZEMYŚLU, 
poszukuje do swej kaneelarji 


Kkoncypienta, 


bądź kandydata notarjaltego, bądź okoń- 
Jlczonego prawniks. który się do notarjata 
lubleposobić zamyśla — bądź tsż wrobionego 


w domajw sprawach spadkowych pomocnika kance- 
zów obywatelskim. Bliżaza wiadomość ua li yi a: $ sii 


ane pad Titerami D. 4p. P, 


ETU 


| FESLAWSKIE. 
otrzymuje codziennie z: 
seta najataranuiej bandel 


„ Markiewicza | 
we Lwowie, rynek |, 42 


Woda anaterynowa do ust. 
flaszeczka po 40 ct. 


AL GOFON, 
wypróbowany środek do rychłego u- 
ataierzenią bolu zębów, _flakonia go, 
50 ct, poleca we LWÓWIE apteka 
Zygm. Ruckera. 3865 1- * 


wma p 


Jana Matejki Ubiory w Polsce, 
wydana zratały w nowej sdycji à w 
niewielkiej ipiko Dadri oguediplnrty 

vhspodas 


KSIĘGARNIA 


A. Dygasińskiego i Sp. 
w Krakowie. 

(sua egzemplarza złożonego z 11 wiel 
kieb kart, z okładką ozdobną, wyo- 
brażającą Matkę Boską Częstuchowską, 
wynosi bez oprawy 8 sh; egret 
plure pięknie upriwny z ryciuam 
podklejonewi grubyw papierem 15 zł. 
egzemplarz zas kolorowany iw piy 
knej oprawia 45 zł. 

Wyszły nakładem wspomnianej ksiy 
perni lub sa na składzie głównym na H 
tępojace dzieła: 
| August Wilh. Hofmanu. Chemia no 

wawana zł. 8.5). 

Wiłh, Wundt, O duszy ludzkiej i 

awierzęnej Y towy zl, 9. 

Tad. Wojciechowski. Obrobacja, sta- 

rożytnosa słowinóskie zł. 4.50. 
Mak: Miiller: 

tomy c). 9 
Maks Müller, Religia zl 
Adolf Quetelet.  Uklsd 

uł, 2 50. 

M. Haushoter. statystyka z). 4.76. 
Eliza Orzeszkowa. Killa słów o ko- g 

\ietach vE 1.70, 

Zuiwiayka, jej Ulsturja i użycie zl, ? 
Rocznik, odkryć | wynalazków na r. 


spowedaje 


Umiejętności języka 2 


twe 
społeczny 


E płodność, npławy, 


Najtańsze źródł 


SUKIEŃ DAMSKICH 


wykończonyeh podlug najświeższych pary: 


L 1062 R. s. o 


Konkurs 


Bez bolu i bez wstrzykiwania 


lex lekarstw przeszkadzających trawie- 


uisuliczónych wypadkach 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstalo, jukoteł oardzo za- 


Rada szkolna okręgowa Rye 
|szowie rozpisuje niniejszym koukursj| 


stargate, naturalnie, gruntownia i szybkogiw celu obsidzenia  nsstępających 
Dr. HARTMANN, posad : 
osłonek lekarskiego Wydziału, r 
w Wiedniu Siadt, Habsbntgorg. 1 W Rzeszowie posada starszej 
Wyletza takže wyrzuty skórne, zwę:jfnaurzycielki przy szkilu żeńskiej 


żenia, upławy u kobiet, blidaczkę, nie- 
B646 1- 100 
osłabienie męzkie, 


z płacą 500 zł. 
2.W Ropczycach przy 
J4-%lasowej mies;maej dwie 


sakele 


pos dy 


miu, tudzież bez chorób następnych i kc badają oi O pokoji, 4 kuchni i R FT PTY 
wrzewwwwia zatruduionia, »yleera wod! DO iw Jo asia] Kazimierz Lewicki, (M na i bA iii 
zupelnie: nowe] metody, doświadozonej w i madu sprzedani sklad dla Galicji porcelany i a 04 e. k. koucesjonowany 


paeych gstuntach, 2:00 sztnk fan 


bez wieza i bag wypalania zołzo: 
wych tub kriewych wrzodów itd. Zacho 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na livty z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie, Za nadesłaniem 
6 gł. w. a. przesyłu odwrotlą pocztą 
Jekarstwa_wraż z opisem nycia. 


1875 zł. 1.60. 
Edw. Prądzyński Ò prawach kobiety 
NOWA cdrcja, 
Daniel Wierzbicki Dr. 
»ykreśina cz. TIE zł. 4 
Mmiasig. Przewodnik do rysunków eyr 
klowych i linijnych ał, 2.40. 
Kasprzycki Stefan. Geografia 50 ct. 
Rovani Józef. Mtodość Cszaga zł. 3, 
Mich Balmaki, Z obozu do śbosu zł. 2 
X. X. Pawiątnik aktora w Gawro: 
mwe 7. ct. 
Feliks z Grodkowa. „I780* 75 ct. 
Henryk Jordana Dr. Polotnictwo 2 
8766 4—10 


Geomatrja 


jadomienie 


/ dla Dam. 


E dniem 1. paździer-| 
nika b. m. otworzyłem 
nowy kur u nauki kroju 
i szycia snkień dam: 
ch, i udzielam ta- 
metody, najprektyca: 
oze). 


kowej podług wh 
aiejezej 1. majlatwi 


` 
BE Eataloj rzesyłają sle na ia- 
danie Tah pod opaską. 


Hi udzielaniem szycia na cztery tygodnie. 
Dzieło moja dwutomowe, „Najaow za i 
najpraktycaniejssa metoda kroju sukiea dam 
skich“, wydanie trzecie przerobione i po- 
większone, obejmuje 10 arkuszy druku dn- 
łego. formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 zł, a linijki krojowe 1 zł, 50 et. Dzieło 
obejmuje całkowitą naukę w najdrobniej- 
stych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
p ikrodnieb konstrukcyj, dla otyłych, dla dziew- 
kajak. i chłopozyków. podałem tablice dol 
bliczenia wateryj na suknie, oraz prukty- 
<zny sposób zdejmowanie garnirunków z tur- 
nali me suknie. Na ostatku rozdział o oste- 
|tyce w stroju i harmonji kolorów w ubie, 
iraniu się, odpowiednio do koloru włosów. 
ory, temperamentu i wieku wrat z innenii 
zczegółami |. BBA2 1-0 
Ksawery Glodziński, 
nauczycie! krawiectwa damskiego wo Lwowie, 
ulica Halicka róg Wvkalarskiej I 12 1, piętro” 


C M E a 
Przez Jego cesarską Mość 


zczyrbę w 


zradiawy prer Bala Się 
a 3748 1- 3 


rocławiu, 
Cena Aarzki 1 zł, 20 ct. 
a średniej Baszki 70 ct. 
2 młej » 40, 
Ža opakowanie 20 ct. 
Z przepisem nżycia do nabycia je- 
dynie prawdaiwy we Lwowie w głó- 
wnym okładzie w apt. Zygm. Ru- 
F skora, jakoteż w aptekach: braci 
Łazowskich pou Jeleniem, J, Beisera 


nauczycieli Jub  nuuczycielek je 
450 zł. 

3. Po jedrej posadzie vanc y 
Jciela owentualni» nauczycielki przy 
szkołach 4-klasowych, a) w Kolbu- 
szowej, b) w Nisku, c) i w 'Tarno" 
brzegu. 

4 Przy szkołach etutowich 1. 
w Lipicy, 2. w Woli raniżowskiej, 
po jednej posad.ie nauczyciela zik 
płacą 400 zł. 


należące, tą zadidzone owocodajnami drze- 


| NAJWIĘKSZY WYBÓR 


NAJMODNIEJSZYCH JESIENNYCH i ZIMOWYCH D 
() MATERYJ WELMANYCII na SUK MK DAMSKIE. 


Wielki wybór materyj saksońskich czarnych < 
na suknie damskie i pokrycia futer. 


IZ- Wszelkie zamówienia ma gotowe suknie damskie, paietoty lub wierzehy do 
BE tuter, przyjmuje i wykonywu w jak najkrótszym czasie 8784 2—2 


ROMAN WOJCZYŃSKI 


we LWOWIE, przy alicy Halickiej, róg Wekslurskiej pad L EL 


skich modeli. 


Sprzedaż realności. Sub jetta | 


a841 


eciw chorobom bydlęcym 


Przy nlicy Ochronek 1, 5, są dwa domy | p 


glowny 
L 


000 sztuk mlo: [we Lwowie, ul. Trybunslska |. 6. 
„pów "nszlachetnianysl w meto (AM Początkowi będą uwzględnieni -wmQ 


tru 
Nzezepy 

| Sekálka dizew Poric w Kolnie 
poleva i tego roku do korzystnego s 
denia w jegieniina wiosną roku 1876, 
swoje znaczna zapasy,  wysokopiowiych 
6 áw w piękuych okazach i waj 
lepszych wartach, leco dworzec kolei 
północne - zachodniej (Nordwestbaliusta 
ton) ADLER KOSTELEŻ, bóz opak» 
wania, po następujących zuińonych cenach: 
Nieuszlachetnione czereśnie 100 situk 
25 zł. 


rneuburgski proszek, 


n k, rl austr., król, pruski i król. 

burskim, lundyńskim, paryskim , 
używany z oajlepszyju skulkiem w staj: 
królowy angielskiej, jakoteż króla pruskiego; a takowy po- 
ga wedlug itnzoletwiego doświadczenia u konl na gruczoły, 
ii ou bydła pzy poio; krwawych, na krów, wzdęcia, 
y du polepszenia mleka, w ogóle. na wazystkia słabości 
orgańów ruspirawpinych i trówienia. 

Ułysie c. R. konwws. proszki Korneubnegskiego dla bydła 
ve się takle bardzo połytecznow dle zdrowych zwierząt domowych, poniewa 
asy luje funkcja organów, usuwa nagromadzone a nięprzetrawiona poży» 

uaga naturalnemu oporowi przeciw. wpływom zaraźliwyni, 


Piyn restytucyjny dla koni, 
( 


sjonowany 4954 


i w najlepszych gatunkach Na Ży- eatitutiong-F luid) 


muga być obie te realności w jedna|gjęys: eA 

F nlos połaczono, pe sprzedane z ogra: ECA czereśnie 1.000 sztuk Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgu, 
dem lub bez ogrodu. T dramon Sty ny przea Wytokie c. k, wh: itu oskliwie rozbi 

Bliższe objeśnienia udzieli właściciel (Szlachetne czereśnie i wiśnie 100 sztuk RC AA lora Fa WA pc 

45 zł. 8621 3—8 wy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach uł do pót- 


F. Fiala, 


Rpoltóznik a Dwowie, rzaciw ko |3z'achetne jablonie 100 sztuk 40 zł. 
a? ściola Taraitówi 94878 2-5 . grusze 100 sztuk 60 zł. 


nego wieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia 
przed i po wyàileniu i więiszych trudach; jest dalej rodkiem, na 
spazaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgni, wywiehnięcia. 


5. Ośm posad niuczycieli przyj 
szkołach etatowych z płacą 300 zł 
| wolnem pomieszkaniem tmixnowi: 


HM 


cie: 1. w Babicy, 2. w Cholewianej $4 


górze, 3. w Kozłówku, 4. Łabzinie, $$] 

Bb. w Niebylcu, 6. w Niedzeiadzie, gg U Wiaszka 1 zły. 70 ct. 3881 1—8 

T. w Szufonrowej, 8. w Trzesówce. |g l dlll | i Pigulki "a psów priecimio piej chorobie, kur 
8y f tery posady młodszych. na Jig R Pa r cła Aw PURE gośćcowi ı innym zwykłym 

uczyciuli ewentualnie nauczycie ekia PE A ~f 42s Niezawodny środek pr. zerwatywuy ua wèeleklizaę. 

przy szkołach etat. : a) w Białosy, gą do kaplic i nadgrobków. zu CE Ceug jednego pndełka ] zł 

b) w Głogowie, c) w Nisku, d) w JBL UO Środek łeczniczy dla drobiu, przeciw zaratie i awyktym cho- 

Tyczynie, z płacą 270 zł. = á robom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawiów i t. p. — Cena paczki 40 cnt. 
T. Cztery posady przy szkołach| ŚĄ w Magazynie 

lislnsch: a) w Hermanowy, b) wigi , 0 . 

Kąkolówce, c) w Ostrowach bar.- 4 

iowskich, d) w Ostrowach tuszow z B sd l ows 600 

kich, z płscą 250 zł. i wolnem ro pe 

mieszkaniem, 7 zaaf] towania wyehudl, 3 
Podania zaopatrzone w dowo iy kl ulica Subieskiego l. 3 iun iu EPs 

AA nale y wnieść do Radyj$Q i wspożyczają się takowe m dziń za- 

szkolne; okręgowej w Rzeszowie naj- 2 di ; ner i i 

dalej do 80. października r.b. xa ej io. 12? penant 

podania kandydatów w służbie bę-| = 

dący:h, msją wpływać za pośr: dn ELLER ELLEELI] 


i gkaleczenia | t. d 

Jedun flaszka 1 złr. 40 ct 
Maść na kopyta końskie, leczy kruche, łatwo pe 
7 kajacei popadane kopyta i t. p. — Jedna puszka I złr. 25 ct. 
Proszek przeciwko gniclu kopyt u koni — 


RARBARNAA( ARRRAERARNZA 
Wielki wybór 


ctwem dotyczących Rad szkol vch 


G. Móliinga przy ulicy Halickiej. 


Franciszka Józefa I. 
odznaczona wyigczaym przywilejem 


ZER 


Tracizna na SZezary. 


jest prawdziwa do nabycia; 
we LWOWIE u pp. K. Iskierskiego, 
J. Beisera, Z, Ruckera, P. Mikola- 
scha, w STANISŁAWUWIE n Ste- 
chera Y. Sebenitz; w KRAKOWIE 
b p. M. Jaworskiego. 3886 1—6 
Cena sztuki 50 et. 


M. D. LISOWSKI 
Dentysta 


4 specjalny lekarz chorób ust, 
we Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, 
aporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory us sposób amerykański, poč 
dojmnjo szykowanie uieprawidtowo wyro- 
ałych zębów, ntrwala chwiejące cię KDY, 
nómierza ból zębów, plombnjo złotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzi 
mł, cachnicnie z ust itd 3721 2—? 
JE Zaby wyjmnie zapełnie bez bolu w 
smeczulenia tlenkiem azotawym. EE 
Qrdynaje od godz. 9. r. do 5. pop. 


okrękowych. 3809 3 3 


Z Rady szkolnej okręg. 


Rzeszów. d. 18. września 1875. 


Prurdziwe 
klejnoty 
Granatami 


wysadzane 


Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie. 


Togoroczną podwoją 


musztardę 


Xramaką w nujlepsiej jakości etot, kor- 


N 


KKR. 


my małe i średnie, tureckie Kd- 
FIT {Schafedarme), poleca po naj- 


Mdasych conach, glówuy skład, Ferdy- 
zał demi w Berita, Z 
k 8867 1—! 


8819 2-3 


N 


w 


OOZKAAKAMKAMAKAANAKAKAKKAMAKE 


Herbatę rosyjską karawanową S 


utrzymuje aa składzie z pierwszego handlu herbaty w Klinelcie, 
innt cłowy po tł. 260, 9, 4 1 6 zł. 


handel hurtowny CV, EF. VV inkiler we Lwowie 
DKYKAYNKKKAAKAADOKANAKAKAKAKE 
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Woda z rośliny awanuj miodownikiem 
karelickim, nagrodzona medalem na pow- 
siecbnej wystawiew Loudynie w r. 1862, 
Środek ten powszećnnia znany i uzywany 
w Paryżu przeciw: cholerze, upople- 
ksjom, sparAliżo waniu, zemdle- 
miu, migrenom. boleści i rznice 
ciu w żołądku, niestręwności 
it d. 3647 12—42 
Skład utówny we Lwowie w aptece 
p P. MIKULASCH, i w handlu palsute: 
ryjnyw KAMILA STRZYŻOWSKIEGO, w 
rodach w zyteć p, Kullak, w Krakowie 
w aptece p Trmiczyń kiej 


pozwana PORA) GARDA - 
W” KNAUST 
Wien. Leopoldstadt. U 


gegenüber d. kk. Augarten. 
2 Medaillen, 


dla Galicji 


kim razie w pełnej nomina: 


bno swoim całym majątkiem 
i odsetek rączy, — tak sa 
kupony podatek się nieodciąg! 


Miesbachp, 


UZ 


*IElSprILECU avii Dorey Garten 
pritzan, Gartenyniopen t Hydropho- 
ra odai We aurzubringer , Zentrifu. 
galpumpenń, * “open, Bronnen- 
purayeu, Bier- aud Weinpumpen ete. 
Śchlsucho, Feuereimer vou Hanf, Le- 
der oder Kautschuck y Fouerwshr- 
SYTA 
(liestńrt Tat ings Pit IE, 


wypowiedzeniem po 77/,. 


sbe Ht 


Ogólny 


rolniczo - kredytowy 
Zakład 


wydaje 


Listy zastawne 6° 


które najdalej w 15 latach muszą być wylosowano i w ta- 


Wartość realua tych listów jest najlepiej ubezbieczoną, 
ponieważ wszyscy hipoteczni dłużnicy i każdy # nich oso- BBB 


Te listy zastawne sprzedaja i kupnje zakład, 


Przyjmuje wkładki na Książeczki oszczędności g 
oprow ntowując takowe po 60/,, ad dnia wkładki. ý 


Przyjmuje kapitały na kontaskorrent za jednomie- 
sięcznem wypowiedzeniem po 6%/, — za dwamiesięcznam 


Wydawca, wiaściewi i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
| 


i Bukowiny, 


7 


lnej wartosci się wypłacają. 


za należytą spłatę kapitału 
listy zastawne, jakotaż i ża 
A. 


Dyrekcja. 


|gv000000000000000000000000000 


a 


Przestroga. 
ta Jana Kwisdi 


F. GŁODZIŃSKI 


we LWOWIE, 3755 13 18 
ua zaszczyt zawiadomić P. T. szanowrą publiczność, że przeniósł swój 


magazyn i pracownię krawiecką 
istuiejącą od lat Bmiu przy placu katedralnym do domu Wgo P'emtera 
przy placu Marjackim t. 7. (obok apteki p. Mikołascha.) 
Jutmnezośnie Zaw jadamia, iż w po- 
siętszonym lokalu nrzydził 


WIELKI SKŁAD 
gotowych 
sukien męzkich 
i dziecinnych ubiorów 


dia chłopczyków różnego wicku 
po bardzo tanich cenach. 


IF Ktoby mi talszerza wskazał, który nadue 
ywa niej marki ochronnej, abymgo mógł podsąd 
podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 500 zir. TE 


Obwieszczenie, 


Celem zabezpieczenia budowy szpitalu u Św. Łazarza w 
Krakowie odbędzie się na duiu 26. b. m. w biurze Qy- 
rekcji szpitalu u św. Ducha za pośrelnictwem ofert 
publiczna licytacja, na którą w zastępstwie Wysokiego 
Wydziałn krajowego, komitot budowy imieniem funduszu po- 
wszechnych szpitali Krakowskich niniejszem zaprasza. 

dako nieprzekraczalny termin do wniesienia ofert (de= 
klarayj) dr rąk komisji licytncyjnej ustanawia się g dzina 12. 
2. b. m. poczem bezzwłocznie nastąpi ofert otwarcie. 

Ceia kosztorysowa wynosi: 

1) pawilon dla obłąkanych . h e 
2) dwa pawilony dla choról wewnętrz= 


Suknie zimowe 


+ uajlepszego Palmerstobu, watowane i obstebnowana 
18 £l., w wajlepszyu gatunku 28 zł., eloganckio iber- 
zihery 12 zł., cioplejsza ubranie jesienue 18 2l, do- 
bre spodnia 6 zł., lepsze 8 zł, kamiz lka zimowa od 
3 mł do 5 zl., wutowuno i ubstebnowsue kamizelki z 
iękawawi ol 8 rl. do 12 zł, guóki do polowania i 
atyryjskie od 6 zl. do 14 zh, pyszna guba do pr- 
dróży « kapuzą i futrem 14 zh, jeszcze lepsze 18 z}, 
futro do wychoda codzienuego plómakowa 45 zł., 
w Jepszym gatuuku 54 z), do 95 zł. futra do po- 
dróły 2 prawdzinych siedmiogrodzkich baranów 40 zł, 
w lepszym gatuuku 54 ml., szopy 70 zi, w lwpszym 
tudzież wszelkie możebna ubrania 


sł, 29 ©. 


tunku 80 2l., A 
AR APA PO aaafopfleca nych, kążden po 67.188 zł 47c.razom 134.376 „ 94 , 
Keller & Alt 3) pawilon dla administracji 5 „ 53.387 „ 97 , 
Ogółem .  . 276498 „ 20 c. 


we Wiedniu, Wiedeń, Haupstrasse Nr. tl. 
naprzeciwko Freihans. 

BF Suknie, któreby sią z jakiegokolwiektądź po- 

wodu się podobaly, będą bez przeszkody ba powrót 

przyjęte, 

DUB" Wzory materji wysyłam wszędzie Da każdu Żą 

danie franko i bezpłatnie, 3614 5—12 


Zaklad licytacyjny (wadjutm) wysokości 10.000 zł. w 
gotówca lub papierach wartościowych, podług kursu obliczo- 
nych, prayjmuja c. k. urząd podatkowy i zbiorowy w Krako- 
wie, wydając kwit depozytowy, który do oferty dołączony być 
winien. 

Techniczny uperat budowy, wraz z warunkami przod- 
siębiorstwa, w godzinach urzędowych przejrzeć można w biu- 
rze inżyniera dróg krujowych okręgu krakowskiogu (ulica ów. 
Anny |. 191) gdzio ubiegający się o to przedsiębiorstwo ga- 
razem podjąć mogą wzory do doklaracji i odpisy warunków 
przedsiębiorstwa. 

Kraków, 8. października 1875. 


Pierwsze zagrody 
e 


wroe.| Uwieńczone nagrodami 


prasę Wys. ©. król. rząd 
jwielokro.nie wypróbowane ijedyni 


PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 


do drzwi I okien, 

które w skutek swojej nioprześcignionej tłoskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie- 
nityel awoich. przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemyslowej wo Wiednia przyznały „Jury pierwszą nagrodę medal 
złoty i 3 medale srchi . Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesare ra 
syjski Aleksander rosyjskim złotymi edaiem zasługi z wstęgą 
orderu ś. Sinuinka wit 
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Przewodniczący komitetu budowy 


Dr. Zyblikiewiez. 


wiet są z bawelny. polakieru= 
orze dębowym, Każdy uže je podluy 
lub drzwi tak, Że przy otwieraniu i Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
SOWIE BI RECZ ZE SIWIZNĄ 


| za łakieć, wałka zaś do drzwi M É L A O G È N E 
'WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 
P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYZU I ROUEN. 

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor na- 
turaliy beg niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta pezwogna jest akntees- 
ulejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd nkywanych. 

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Sirzyżowskiego, w ap- 
jece p. Mikotasch | u wszystkich głównych (ryzyerów. 


l ilościach „spełnia 
owana ingtrukcj 


J. Popelarz, 
właściciel przywileju i fabrykant. 


Największa oin 


Uchrona przeciw | 
dność drzewa 


zaziębienien. 


Z ukami „G mwj" bd- Dobrcz. ńskiagu iK Groza Zary ™ A. Skarl. 


4 Ma 


| z z 


